
DzEs;e lszy  n u m er z a w ie ra  1 2  s tro n  d ru k u
N a le ż y to ś ć  p o c z to w a  o p ła c o n a  ry c z a łte m

Nr. 2 3 3 _____________ Kraków, niedziela 1 2  października 1 9 2 4  roku_________ ___  Rok II

K U R I E R  W I E C Z O R N Y
w u cno d ii codziennie popołudnia z wufótKiem niedziel i śwlai

N a c z e ln y  r e d a k to r :  Konstanty Srokowski
-*■ ^  A  A  A  A  O A *  *  A . A  ^  A  i > A A A A  A  A  A  A i >  A  A  A  A

R e d a k c j a : 
ulica Batorego Nr. 10

Telefon Nr. 44-90
Konto czekowe P. K. O. Nr 152670 

Adres dla listów: Skrytka poczt. 78

Prenumerata miesięczna bez odnosze­
nia 3 Zł. 40 gr., z odnoszeniem 3 Zł. 60 gr 

z przesyłką pocztową 4 Zł. 20 gr. 
Zagranicą miesięcznie 7 Zł.

C e n a  n u m e r u  15 groszy

Ceny og ło s ze ń  za 1 wiersz milimetrowy: 
Drobne i zwykłe zł. 0-10. — Nadesłane 
zł. 0 30. Po kronice zł. 0‘35. — Na pierw­
szej stronie, w tekście i między giełdami 

zł. 0-45.
Ogłoszenia zamiejscowe 50o,o drożej. —  Ogłoszenia 

zagraniczne 100% droższe.
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Elegancki świat kobiecy
ubiera  sią ty lko w  firm ie

AU BONHEUR 

DES DAMES
właściciel firmy: 1152

WILHELM YOGLER
Kraków, ul. Florjańska 10

Telefon 3467

Oferujem y:
Płaszcze w e lo u r...................od 80 zł.
Płaszcze z fu trem ............... od 130 zł.
Kostjumy welour . . . . .  od 90 zł.
Kurtki diwetinowe............... po 70 zł.
Kurtki skórzane . . . . . .  od 100 zł.
Suknie wełniane...................od 30 zł.
Suknie jedwabne . . . . .  od 65 zł. 
Suknie trykotowe wied. . . po 35 zł.

Sprzedajem y:
Kasaki z t r y k o tu ............... po 22 zł.
Kasaki z crep de chine . . .  od 35 zł. 
Kasaki z crep de marocaine od 25 zł.
Żakiety trykotowe............... od 24 zł.
Kamizelki trykotowe . . . .  od 15 zł. 
Bluzki etaminowe . . . . .  po 15 zł. 
Szlafroki wełniane............... od 28 zł.

M odele w iedeńskie-

Zamach polityczny w Moskwie
B erlin . (Tel. wł.) „Welt am Abend“ dziennik ko­

munistyczny donosi, iż w Moskwie dokonano zama­
chu na Stalina. Sprawcą zamachu był student Gru­
zin, który strzelił do Stalina, gdy ten przejeżdżał 
w pobliżu Kremla.

Stalin, którego właściwe nazwisko brzmi Józef 
Dżugusvili, jest z pochodzenia Gruzinem. Jest to 
jeden z twórców systemu federacyjnego Rosji so-

SSudent gruziński strzela do Stalina
wieckiej i polityki narodowościowej. Był do cza­
su zniesienia tego komisariatu komisarzem ludo­
wym dla spraw narodowościowych t. zw. „nar- 
komnacu“. Obecnie jest głównym referentem 
spraw narodowościowych i członkiem „Politbiu- 
ra“. Jest to obok Kamieniewa i Trockiego jeden z 
najwpływowszych członków rządu sowieckiego. 
Przyp. Red.

Selm litewski radzi
s to su n k ó w

K o w n o . (PAT.) Na posiedzeniu komisji spraw 
zagranicznych sejmu litewskiego Sidikąuskas zda­
wał sprawozdanie z czynności delegacji litewskiej 
w  Genewie. Następnie komisja obradowała nad 
odpowiedzią rządu na pismo konferencji ambasa­
dorów w sprawie nawiązania stosunków z Polską. 
Tej sprawy na dwu posiedzeniach nie zdążono za­
łatwić. ... .... .

nad nawiązaniem
z  P o l s k ą

O P IN J A  B Y Ł E G O  M IN IS T R A  L IT E W S K IE G O .
Kowno (PAT). Były minister spraw zagranicz­

nych prof. Waldemaras omawia w  piśmie Tautas 
Wairas problem mniejszości narodowych na Li­
twie. Dotychczasową politykę rządu kowieńskiego 
nazywa profesor Waldsmaras niemożliwą i pod­
daje ją bardzo surowej krytyce, stwierdzając, że 
obecny regime doznał zupełnego bankructwa.

Anglia o przyjęciu Niemiec do
L ig i N a ro d ó w

Berlin. (Tel. wł.) Wczoraj wieczorem nadeszła 
tu odpowiedź rządu angielskiego na memorjał rzą­
du niemieckiego z dnia 29 września w  sprawie 
przystąp:enia Niefniec do Ligi nąrodów. Odpo­
wiedź zaznacza na ogół, że rząd angielski nie pod­
nosi żadnych sprzeciwów przeciwko przyznaniu 
Niemcom stałego miejsca w Radzie Ligi, wskazuje

jednak przytem, że wniosek niemiecki o przyjęcie 
do Ligi narodów tylko wtedy będzie miał powo­
dzenie gdy postanowiony zostanie bez żadnych 
warunków i zastrzeżeń. Z tego też względu rząd 
angielski nie może dać żadnych zapewnień co do 
reszty punktów wysuniętych przez rząd niemiecki.

W przededniu uznania Rośli przez
F ra n c ię

Paryż. (AW.) Komisja senatora de Monzie posta­
nowiła poprzeć wniosek uznania Sowietów de oire 
przez Francję jeszcze przed rozpoczęciem dysku­
sji o rosyjskich długach, odszkodowaniach i na­

wiązaniu stosunków handlowych. Komisja propo­
nuje wysłanie do Rosji specjalnego komisarza rzą­
dowego, celem zapoznania się z obecną sytuacją 
w  Rosji.

R o z w i ą z a n i e  Iz b y  g m i n
K r a k ó w ,  11 października.

Zgodnie z zapowiedzią swoją rząd Ramsaya 
^ac  Donalda po głosowaniu środowem roz­
wiązał Izbę gmin. Kilkanaście miljonów w y ­
borców i wyborczyń wielko-brytańskich jako 
^ruga i ostatnia instancja rozstrzygnie w  listo­
padzie ten spór, między trzema partjami an- 
£'elskiemi, który w Izbie gmin został we śro- 
^  rozsądzony na niekorzyść rządu i partji ro­
botniczej.

Ponieważ Mac Donald od chwili wybuchu 
Drzesilenia nie robił tajemnicy ze swego posta­
nowienia zaapelowania w danym razie do w y ­

borców, przeto o zaskoczeniu liberałów i kon­
serwatystów przez rozwiązanie Izby nie mo­
że być mowy. Wiedzieli, że zgłoszone przez 
nich wnioski oznaczają dla rządu i partfji robo­
tniczej wojnę polityczną. Jeżeli zaś wiedząc o 
tem, wniosków nie cofnęli, to znaczy, że 
chcieli tej wojny. A jeżeli chcieli jej, to wido­
cznie zarówno liberali jak konserwatyści liczą 
na zwycięstwo. Nikt bowiem nie wybiera się 
na wojnę w  zamiarze poniesienia klęski. Sko­
ro zaś liczą na zwycięstwo, to jako ludzie prze­
ciętnie rozsądni, muszą mieć jakieś podsfkwy 
po temu. Oceniać te podstawy w jakikolwiek

sposób jest trudnem w  samej Anglji, niemożli- 
wem poza Anglją. Musi też pozostać zagadką 
listopadowych wyborów, kto z nich wyjdzie 
zwycięzcą.

N ie m n ie j w  z a g a d c e  te j z a w a r ł  s ię  o b e c n ie  
c e n tra ln y  p ro b le m  p o l i t y c z n y  c a łe g o  c y w i l i ­
z o w a n e g o  ś w ia ta ,  c z y  p r z y n a jm n ie j p rz e z  c zas  
o b ec n ie  d z ia ła ją c e g o  p o k o le n ia  p ó jd z ie  on w  
s fe rz e  z a g a d n ie ń  s p ó łż y c ia  n a ro d ó w  po  l in ji  
p o k o ju , r o z w a g i  i p o ro z u m ie n ia , c z y  te ż  w r ó c i  
n a  s ta re  t o r y  s o ju s zó w  z a c z e p n o -o d p o rn y c h , 
t. z w .  ró w n o w a g i s ił i g r y  in te re s ó w  e g o is ty ­
c z n y c h , c z y l i  te g o  w s z y s tk ie g o , co  z  n ie z ło m ­
n ą  lo g ik ą  d o p ro w a d z a ć  m u s i do  w o je n .

Ramsay * Mac Donald w krótkim okresje 
swoich rządów wystąpił jako zdecydowany i 
energiczny zwolennik i bojownik pierwszego



Ksmpanja wyborcza w Hnglji Jtei
r o z p o c z ę t a

Podróże agiiacyjne przyuid&cdw sSronnla^w
Londyn. (PAT.) Wszystkie partie polityczne 

przygotowują się do krótkiej ale intensywnej kam­
panji wyborczej. Delegaci Labour party, którzy 
brali udział w dorocznej konferencji partyjnej u- 
dali się do swoich okręgów wyborczych celem 
przygotowania wyborów. Specjalną energję roz­
winęła partja konserwatywna. Już wczoraj wie­
czorem Chamberlain, Wilston Churchil i Amary 
wygłosili mowy wyborcze. Z przywódców partjt 
liberalnej będą przemawiali dziś Lloyd George, 
Asąuith i Simons. Ostatni skład Izby gmin był na­
stępujący: Konserwatystów 259, członków partji 
pracy 193, liberałów 158, oraz 5 niezależnych. Li­
czba wyborcóww Anglji wynosi 21 miljonów.

Londyn. (PAT.). Partje: konserwatywna, lite­
ralna i partja pracy wydadzą jutro odezwy pro­
gramowe. Obecna kampania wyborcza będzie bar­
dzo intenzywna. Przywódcy wszystkich stron­

nictw, a więc Mac Donald, Lloyd George, Asquit, 
BaAdwin iHęrne odbywać będą długie podróże agi­
tacyjne po całej Anglji, Walji i Szkocji.

ŻADNE STPONNICTWO NIE UZYSKA BEZ 
WZGLĘDNEJ WIĘKSZOŚCI.

Londyn. (PAT). W  związku z nadchodzącą kam­
panią wyborczą biuro Reutera zaznacza, źe jeist 
zgoła nieprawdopodobne, aby ’ '• ekolwiek ze 
zwalczających się stronnictw uz: ło bezwzglę­
dną większość. Konserwatyści i liberali wedle 
przjrpuszczeń biura Reutera będą prawdopodobnie 
unikali walki między swymi kandydatami w  po- 
szczególnych okręgach wyborczych i wejdą w  po­
rozumienie na zasadzie wzajemnych ustępstw. —- 
Przy wyborach obecnych będzie kandydowało 
podobno 30 kobiet.

Protest przeciwko aneksy i ko!el
w s c h & d f i i o  d o ń s k i e j  p r z e z  s o w i e t y

Moskwa (AW). Szefowie misyj francuskiej, ams-
rykańskiej, japońskiej i angielskiej w  Pekinie za- 
ioiyli protest przeciwko aresztowaniu członków 
byłego zarządu kolei wschodnio-chińskiej Ostrou- 
mo-wa, Condatti i Michajłowa i zażądali ich uwol­

nienia./ Siemieniów w artykule, drukowanym w  , Iz- 
wiestjach", usiłuje1 dowieść, Żs> eksploatacja kolei 
wschodnio-chińskiej przez Bank Rosyjsko-azjaty- 
cki była nadużyciem  ̂ wobec czego pretensje im' 
perjalistów o odszkodowanie nie są uzasadnione*.

Z  iiedy wojenne]
W a rs z a w a , (Tel. wł.) W  dniu 9 października od­

było się w  wielkiej sali ministerstwa spraw woj- j 
skowych trzecie i ostatnie zarazem posiedzenie 
rady wojennej. Tematem obrad były sprawy 
związane a) z uzbrojeniem naszej armji w broń 
ręczną, b) organizacją pokojową. Na podstawie 
przeprowadzonej dyskusji skrystalizowały się o- 
pinje rady wojennej, które poisłużą jako wytyczne 
podjętej przez pana ministra spraw wojskowych ! 
pracy organizacyjnej.

P r z y c z y n y  z n i ż k i  f r a n k a  
francuskiego

L o n d yn . (T. wł.). „Times" przypisuje zniżkę 
kursu franka francuskiego żądaniu funkcjonariu­
szy państwowych francuskich p rzy zn a n ia  im jako 
minimum płacy 6.000 franków rocznie. Zdaniem 
dziennika przyjęci© tego żądania uczyniłoby w  
budżecie francuskim poważną lukę. Z drugiej stro­
ny oświadczenie Reynaldiego,, zwracające uwagę 
na anormalne zapotrzebowanie obcych dewiz dla 
tak zwanych potrzeb handlowych w  czasie, gdy 
bilans francuski wykazuje nadwyżkę, zdaje się 
wskazywać na to, że kapitał francuski w sposób 
nielegalny ucieka zagranicę.

P o i y s z k a  d i a  N i & m f e c
Berlin (Tel. wł.) Według doniesienia z Waszyng­

tonu, pożyczka niemiecka będzla wyłożona we 
wtorek do subskrybeji równocześnie w Londynie 
i w  Nowym Jorku. Kurs pożyczki wynosić będzie 
prawdopodobnie 92, oprocentwanie 7.61.

Niemcy o rs^dzSe Mac Donalda
Berlin. (Tel. wł.). Prasa tutejsza zajmuje się ob­

szernie sprawą upadku gabinetu Mac Donalda, za­
znaczając naogoł, ża premjer angielski odniósł 
duże sukcesy i doprowadził wiele spraw do po­
myślnego wyniku, ułatwiając prace następcom  ̂
Nawet skrajna pirasa prawiaowa nie może odmó­
wić zasług ustępującemu rządowi „Berliner Tage* 
blatt“ zaznacza, że klęska rządu jest dobrowolną, 
rząd bowiem wolał upaść obecnie, niż za parę ty­
godni z okazji głosowania nad układem angielsko* 
rosyjskim. „Borsen Courier“ podkreśla, że dzięki 
rządowi Mac Donalda, mogło dojść dio skutku po­
rozumienie w dziedzinie odszkodowań. Wspmina- 
jąc układ londyński i protokół genewski* dziennik 
stwierdza, że od ukończenia wojny Anglia nie znaj­
dowała się w lepszem położeniu, niż obecnie.

Zdaniem „Germanii" pierwszy rząd robotniczy 
Anglji może być zadowolony z osiągniętych w y­
ników. Zasługą rządu angielski 2go w dziele dopro­
wadzenia do skutku londyńskiej konferencji i urze­
czywistnienia planu Davesa winny być uznane ró­
wnież i zagranicą. Dziennik zauważa, żc nowe w y­
bory nie przyniosą znacznej zmiany w dotychcza­
sowym układzie sił parlamentarnych.

Według „Deutsche Ztg‘: upadek Mac Donalda 
będzie miał następstwa w  dziedzinie polityki za­
granicznej. My Niemcy, pisze dziennik, nie mamy 
powodu patrzeć ze zbyt wielkim żalem na zmian® 
rządu. Mac Donald zawiódł wszystkich, którzy "W 
Niemczech liczyli, na niego.

kierunku. Stojąc na czele rządu robotniczego 
wprawdzie ale zależnego od poparcia czynni­
ków nierobotniczych, Mac Donald nie próbo­
wał nawet realizować specjalnego społeczno- 
politycznego programu swojej partji. Oparty 
na zasadach nie socjulno-demokratycznych 
lecz ogólnie demokratycznych skupił on swo­
ją energję przedewszystkiem na zadaniu takiej 
organizacji czy reorganizacji międzypaństwo­
wej świata cywilizowanego, aby zapewnić mu 
spokój międzynarodowy, jako podstawowy 
warunek ewolucji i postępu we wszystkich in­
nych dziedzinach życia.

Jako szef rządu państwa zwycięskiego dzia­
łał Mac Donald na korzyść tego państwa. Za­
mierzoną bowiem pacyfikację opierał na „sta­
tus praesens" świata. Obrona zaś takiego „sta- 
tusu“ leży zawsze w interesie tych, którzy 
ostatni mieli siłę i zręczność ułożyć go na swo­
ją korzyść...

To też przeciw tak realistycznie a nie po 
doktrynersku pojmowanej pacyfikacji nie mieli 
nic do zarzucenia nietylko partyjni przyjaciele 
premjerą robotniczego, lecz także i te żyw ioły 
polityczne, które za punkt wyjścia swych dzia­
łań przyjmują nie jakiekolwiek abstrakcyjne 
ideje, lecz realne interesy.

Pacyfikacyjna polityka Mac Donalda leżała 
po prostu na linji interesów imperjalizmu wiel- 
kobrytańskiego w jego obecnym stanie satu­
racji z zewnątrz i głębokiego przesilenia so­
cjalnego wewnątrz.

Polityka ta jednak dla swej skuteczności 
wymagała, aby autorytet prowadzącego ją 
rządu i jego premjerą nie ulegał nietylko osła­
bieniu żadnemu, lecz przeciwnie aby był od­
powiednio wzmocniony i utrwalony. Fakt, że 
oba stronnictwa historycznę wysnuły z ogól­
nego położenia wniosek wręcz przeciwny, mo­
żna wytłumaczyć tylko w ten sposób, że każ­
de z nich przyszło do przekonania, iż nowe 
wybory poprawią jego własną pozycję poli­
tyczną. Skoro zaś na tem stanęło, nowe w y ­
bory stały się już nie kwestją temperamentu 
Mac Donalda i jego partji, ale koniecznością 
polityczną. Idem.

TELEGRAM Y  
Zamordowanie Saszyst:#-

Rzym. (PAT.) W  związku z zamordowaniem w 
Piazency pewnego faszysty dysydenta władze za­
rządziły energiczne przeprowadzenie dochodzeń. 
Dyrektoriat faszystowski wysłał tam w charak­
terze swego delegata deputowanego Igliari dla 
przeprowadzenia rzeczonego śledztwa oraz dla u- 
spokojenia wzburzonej opKflji publicznej.

M ow y C y d
Ztnfainy jakim ulegał w  ciągu wieków obraz te­

go bohatera narodowego Hiszpanii, mogą służyć za 
ciekawy przyczynek do embriologii legend.

Na początku była jakaś rzeczywistość, jakiś 
wojownik walczący w  XI. wieku z najżdźcą maiu- 
rytańskim, zmieniający wprawdzie od czasu do 
czasu „orientacje", ale zawsze waleczny, zawsze 
nieustraszony, zawsze pełen świetnych pomy­
słów bojowych. Oczywiście, nie każdy akt jego 
życia błyszczał iak metal jego miecza, bo był prze­
cież człowiekiem żywym. Pozatem: każda waftka 
mai swoją wewnętrzną logikę, której glównem 
przykazaniem jest ciągłość apetytu zwycięstwa, a 
zwycięstwo jest trudne do osiągnięcia przy zasto­
sowaniu wyłącznie tylko czynów troskliwie desty­
lowanych. Wreszcie: mężny Rodigo Diaz de VI- 
vair, który wprawdzie już za życia wiedział praw­
dopodobnie, że lud hiszpański nazywa go „oaim- 
ptadoirem" (dzielnym wojownikiem), a Maurowie 
cydem (saidem, panem), a jednakże nie mógł prze­
widzieć troskliwości, z jaką zajmie się nim ipoeizja, 
hotedarka rycerzy bez skazy.

Zaraz po jego śmitrei Muza ludowa otwiera iego 
cieniowi swe pokoje gościnne. Na tle pieśni, w  tym 
czasie śpiewanych, powstaje sto lat później ob­
szerny poemat. Dla embriologii legend1 jest rzeczą 
ci&kawą, że ten pierwszy wizerunek poetycki Ro- 
driga Diiaizia, wizerunek, na którym znać jeszcze śia |

dy warg ludowych, zawiera w  sobie odpryski pra­
gnień ludowych owej epoki. Cyd występuje w tym 
poemacie jako obrońca ludu. Na całej postaci znać 
pędzel idealiizacji.

O jakie pięćdziesiąt lat później powstaje „Kro­
nika rymowana o Cydzie". W  Hiszpanii walka 
między królem a możnowładztwem. „Kronika" po­
wstaje w  tej atmosferze. Występuje w niej Cyd 
jako przedstawiciel okrucieństwa Grandów, wal­
czących przeciwko tendencjom absolutystyczno - 
monanchistycznym. Kiedy później królom kastyl- 
skism udało się ideę monarchizmu mocno ugrunto­
wać, Cyd pojawia się jako obrońca praw królew­
skich przeciwko Grandom.

Nadchodzi potem czas, w  którym Rodrigo Ditaz 
mimo zachowania swego kostiumu narodowego 
denacjonalizuje się, wchodzi w nowe środowisko, 
zaczyna żyć psychologią Dcscartes’a, a ideami 
Ludwika XIII. To Coraeille ulepia z niego nową 
figurę. Czyni z niego bohatera obowiązku, ryce­
rza honoru, siłacza woli. W  takich kształtach, u- 
trzymywainy przy życiu alixirem epokowego dzie­
ła francuskiego, żyje Rodrigo długo w opinii eu­
ropejskiej.

Badania naukowe, zawsze podejrzliwe w sto­
sunku do portretów poetyckich, przystąpiły zimno 
do weryfikacji wszystkich kształtów i wszystkich 
bairw, jakie bohaterowi hiszpańskiemu nadała poe­
zja. Rozpoczęto szukać, odgrzebywać, zestawiać, 
sprawdzać, dotykać palcem, paznokciem, nożem. 
I barwy portretów poetyckich zaczęły -ciemnieć.

Barwa czarna zajmowała coraz więcej miejsca n® 
obrazie. Wkrótce wytworzyła się nowa legenda1
o Cydzie, t. zw. „legenda czarna". Bohater zamie­
nił -się w awanturnika; rycerz honoru w ordynar­
nego brutala bez czci i wiary.

Ale... Przed kilku laty odbywała się w Hiszpanji 
uroczystość przeniesienia relikwij Rodriga Diaza 
do katedry w Burgos. Z okaizji tej uroczystości 

profesor uniwersytetu madryckiego, p. Menende® 
Pidal, ogłosił pracę p. t. Cyd w historji. Autor jest 
obecnie najwybitniejszym historykiem literatur^ 
hiszpańskiej, a imię jego otoczone jest powszechna 

czcią nie tylko w kołach uczonych, ale i w świeci® 
artystów, wśród których ten cichy badacz poją1" 
wia się rzadko, ale zawsze z jakąś nową ideą i za'  
wsz-e z żyćzliwem spojrzeniem na dążenia współ­
czesnych. Jego badania nad średniowieczem hisf- 
pańskiem dały wyniki o przełomowem znaczeniu- 
Nie tylko odkrył on szereg nowych dokumentów 
literackich, nie tylko ustanowił nowe związki mię' 
dzy faktami iiterackiemi, ale konkluzjami swoje^ '1 
oświetlił szeroko drogi przeszłości i znalazł di® 
nich ujście w ogólniejszych syntezach historyk' 
nyoh.

W  pracy o Cydzie historycznym kreśli Menfi*1'  
dez Pidal sylwetę bohatera swego kraju. Praca te* 
wynik długich badań, wprowadza nową f.gurę GYr 
da. » 1

Początkowo Metnendez Pidal był zwolennikiefl1 
„legendy czarnej". W tym kierunku wpłynął tt® 
niego mistrz jego Menendcz Pelago, najwięksi



Starcie policji z bandytami w pow. żółkiewskim
Jeden po lic jant zsbśty, jeden  c iężko  ranny

„Gazeta Lwowska*1 donosi z Żółkwi, iż w nocy 
z 9 na 10 b. m. nastąpiło starcie policji z gromadą 
bandytów. Komenda policji w  Żółkwi otrzymała 
Wiadomość, iż w powiecie Żółkiewskim grasuje 
grupa bandytów. Niezwłocznie po otrzymaniu 
'Wiadomości ruszył oddział policji na poszukiwanie 
Landy. Przy zetknięciu się policja zawezwała ban­

dytów do zatrzymania się. Bandyci na wezwanie 
nie zatrzymali się, wskutek czego wywiązała się 
obustronna wymiana strzałów. Jeden policjant za­
bity, jeden ciężko ranny. Komenda policji lwow- 
sikeij wysłała automobilem kompanję szkoły wy­
wiadowczej pod kierunkiem naczelnika ekspozy­
tury śledczej.

Zjazd nauczycieli szkół
powszechnych w Warszawie

Z Warszawy donoszą: Wczoraj przed południem 
\v salach Towarzystwa hygienicznego rozpoczął 
Kię 6 Zjazd nauczycieli szkół powszechnych. Na 
zjazd przybyło 777 delegatów, reprezentujących 
1141 ognisk, rozsianych po całej Polsce, w których 
zorganizowanych jest 35.000 nauczycieli. Na Zjazd 
Przybyli marszałek sejmu Rataj wicemarszałek 
senatu senator Wornicki, pnezes rady miejskiej 
Baliński, dyrektor departamentu szkół powszech­
nych Źłobicki, liczni przedstawiciele instytucji spo­
łecznych i kulturalnych, wizytatorowie i inspekto­
rzy szkoilni. Zjazd zagaił założyciel i wieloletni pre­
zes Związku senator Stanisław Nowak, który w 
Przemówieniu swojem nakreślił obraz walki zabie­
gów o zorganizowanie powszechnego nauczania 
i wytknął kierunek pracy na przyszłość oraz zwró­
ci? uwagę na szkodliwosć stosowania oszczędności 
W dziedzinie nauczania elementarnego. Następnie 
zgłoszono do prezydjum Zjazdu trzy rezolucje: l) 
Ku uczczeniu Słowackiego z powodu 75 rocznicy 
iego zgonu, 2) z powodu bliskiego' sprowadzenia 
do kraju zwłok Henryka Sienkiewicza, 3) wyra­
żającą cześć Stefanowi Żeromskiemu z okazji 60-ej 
rocznicy jego urodzin, Posiedzenia popołudniowe 
Wypełnił referat pana Gałązld z Wilna pt. Szkoła 
jednolita i fundamenty edukacji narodowej. Nastę­
pnie prezes związku senator Stanisław Nowak re­
ferował sprawę podporządkowania władz szkol­
nych władzom administracji politycznej, a poseł 
Zygmunt Nowicki, wiceprezes związku, kwestje 
redukcji nauczycielstwa szkół powSEfchnych.

..Tryumfalna podróż
Jackie Coogana

Jackśe je s t zachw ycony A tenam i
Najmłodszy aktor kinowy Jadkie Coogan przy­

był w  drodłze powrotnej z Aten do Wiednia, skąd 
■udał się na Semmering, gdzie ma zabawić dziesięć 
dni. Coogan czuje się zmęczonym swą podróżą po­
wrotną z Aten, gdzie zdarzyła mu się następująca 
Przygoda: W  ateńskiej spiżarni hotelowej od­
krył Googan flaszkę marmolady, którą natych­
miast wypróżnił. Przy odjeździe z Aten zapewnił 
ateńskiego sprawozdawcę, że jest zachwycony 
Atenami. Po powrocie z Semmeringu zatrzyma się 
kilka dni w  Wiedniu, poczem pnzez Pragę, Berlin 
i Paryż uda się do Cherbourgha, gdzie wsiądzie

statek, idący do Nowego Jorku.

200 wagonów mąki ne granicy
polsko-niemieckiej

SPEKULANCI MĄCZNI WYCZEKUJĄ 
ODPOWIEDNIEGO MOMENTU.

Na granicy^polsko-niemieckiej, jak donosi „Ga­
zeta Gdańska", stoi 200 wagonów z mąką amery­
kańską, sprowadzoną z' zastosowaniem ulgowej 
taryfy celnej. Mąkę tę spekulanci w  odpowiedniej 
chwili zamierzają rzucić na rynek.

Kronika górnośląska
UCZCZENIE ZASŁUG ZASŁUŻONYCH DZIA­

ŁACZY GÓRNOŚLĄSKICH. Sejm śląsiki odbył 
wczoraj krótkit nadzwyczaj uroczyste posiedzenie 
oelem uczczenia pamięci i zasług Pawła Stalma­
cha i Karola Miarki, dwu zasłużonych działaczy na 
Śląsku. Po zagajeniu posiedzenia, marszałek sejmu 
Wolny wygłosił przemówienie, w  którem nakre­
ślił życiorysy obu jubilatów, których setną roczni­
cę urodzin dziś obchodzimy i opisał ich zasługi. 
Następnie, zgodnie z wnioskiem przedstawionym 
przez wszystkie kluby poselskie sejm uchwalił je­
dnomyślnie wstawić do budżetu na rok 1925 jedno­
razowy wydatek 15.000 złotych na fundusz sty­
pendialny imienia Miarki i Stalmacha dla kształ­
cącej się młodzieży polskiej. Na tem marszałek 
zamknął posiedzenie, naznaczając następne zwy­
czajne posiedzenie na wtorek, dnia 14 bm.

KHONSKA
Kraków, 11 października

(d) ZWŁOKI SIENKIEWICZA NIE PRZYBĘDĄ
D O  K R A K O W A . W  odpow iedzi na depeszę pre­

zydjum miasta, o pomieszczenie zwłok Sienkiewi­
cza przez Kraków, komitet sprowadzenia zwłok 
przesłał miastu następującą depeszę:

„Wobec ustalenia już terminów przejazdu zwłok 
z Verey przez Insbruck do Pragi i przez Piotro­
wice, Katowice, Częstochowę z oznaczeniem po­
stojów o czem koleje zarówno krajowe jak i za­
graniczne są zawiadomione — ko m ite t n iestety  nie 
m o że już zm ienić tego ro zk ła d u " .

Tak więc pod komisarskiemi rządami wicewo­
jewody Kraków rośne w  powagę i spotykają go 
same zaszczyty. P. komisarz Wawrausch spóźnił 
się oczywista i tym razem z wcześrr.ejszem poro­
zumienie msię z komitetem. Przypominamy wo­
bec tego p. komisarzowi, by nie zapomniał, iż na

Powaga hiszpańska w  dziedzinie historji literatury. 
Ten zmarły badacz- powiedział: „Bohater epicki 
'̂ ie powinien być wzorem cnót; musi używać i nad 
Jtóywać siły; potrzebny mu jest pewien stopień 
brutalności, coś z charakteru nieokiełznanego i wy 
Wyższa] ąee go się; nie przynoszą mai ujmy fortele 
1 Podstępy, bo chytrość pojawiła się na świecie tak 
Wcześnie, jak dzielność, a Ulises pochodzi z tego- 
^aimego czasu, co Achilles". Tymi argumentami na­
tury życiowej i artystycznej pragnął uczony „u- 
sPrawied!iwić“ bohaterai, a olbrzymi autorytet Pe- 
a£a oddziałał na młodsze pokolenie badaczy.

P o d wpływem dokładniejszych badań Menendez 
*»dal zmienił zdanie. Jego teza stwierdza, że „łe- 
Kenda czarna" o Cydzie opiera się na dokumentach 
^iewystarczającyoh lub nieścisłych. Najważniej- 
,s?eim źródłem czarnych infoirmaeyj o Rodrigu Dia- 
?le są historycy arabscy. Menendez Pidal zapytu­
je Więc, czy można dawać wiarę świadectwu lu - 

,2i o człowieku, który z  nimi staczał długie walki;
nie jest rzeczą naturalną, że historycy arabscy 

'̂lują Diaza tak jak się maluje wroga. Pozatem 
rłaisne biadania doprowadziły Pidala do wniosku, 
e teksty arabskie, na których twórcy „czarnej le- 

k&ndy“ oparli swoje twierdzenia, nie zawsze były 
J^ez nich właściwie interpretowane, i że przema­

kają 0nie często na korzyść rycerza.
&adacz hiszpański jest jednak dalekim od tego., 

Cvh P'rze^  a'P'°l,0gji krańcowej. Jego nowy 
nie posiada już tych koturnów, na których wi- 

ala go dotąd wyobraźnia Europy, ale zachowuje

w  dalszym ciągu ową trzeźwą wielkość epicką, z 
jaką pojawia się w  literaturze hiszpańskiej. Jest 
surowy, ale nie jest okrutny. Ma tolerancję dla 
maurów hiszpańskich, ale jest wrogiem nowych 
najeźdźców afrykańskich. Niema w sobie nic z 
kondotiera,, jak chcieli niektórzy; jest zawsze 

j wierny swemu królowi. Zna prawo i ostatecznym 
motywem jego czyinów jest sprawiedliwość.

Ten posłuch wobec naikazów prawa i sprawie­
dliwości jest ciekawy ze względu na embrjologję 
tej najświeższej koncepcji Cyda. Menendez Pidal 
powiada, że dla każdej epoki Syd Campeador po­
winien mieć nowy sens, nowe znaczenie, jeśli ma 
zachować cechy reprezentatywne narodowego bo­
hatera. W  wiekach minionych był przedewszyst­
kiem walecznym rycerzem, dla czasów dzisiej­
szych jest bojownikiem prawa. Mamy więc Cyda 
z datą: od 1920 do...? p#

P o s zu k u je m y  zaufanych 1023

za sta łą  pensją
:ji „ K u r  
torego 1

Bł. p .

Z g ło szen ia  do A d m in is tra c ji „K u rje ra  W ie c zó r  
n e g o “ u lica B ato reg o  10.

w łaścic iel dóbr i p rzem ysłow iec
po ciężkiej chorobie przeniósł się do 
wieczności w  45 roku sw ojego praco­
witego żywota dnia 10 października 1924,

P o g rz e b  o d b ę d z ie  się w  n ie d z ie lę  d n ia  
12 -g o  p a ź d z ie rn ik a  1924  o  g o d z in ie  3 -e j 
p o p o łu d n iu  z  d o m u  p rze d  p o g rz e b o w e g o  
n a  c m e n ta rzu  iz ra e lic k im  w  K ra k o w ie ,  
n a  k tó r y  to  s m u tn y  o b rz ę d  w  n ie u tu lo ­
n y m  ża lu  p o zo s ta ła  w d o w a , s y n o w ie , 
teść i ro d z e ń s tw o  za p ra s za ją , k re w n y c h , 

p rz y ja c ió ł i z n a jo m y c h .

uroczystości pogrzebowe Sienkiewicza do War­
szawy wypada wysłać przedstawiciela miasta.

A może p. komisarz sam pojedzą?
TYDZIEŃ PROPAGANDOWY LIGI OBRONY 

POWIETRZNEJ PAŃSTWA. Dnia 9 bm. odbyło 
się w województwie, pod przewodnictwem woje­
wody Kowalkowskiego, posiedzenie wojewódz­
kiego Komitetu Ligi obrony powietrznej państwa, 
na które przybyło bardzo wiele zaproszonych pań. 
Zebrane panie przyjęły współudział w uroczysto­
ści Tygodnia propagandowego, a w  szczególności 
objęliy sprzedaż broszur propagandowych i zna­
czków przy stolikach. Na posiedzenie przybyło 
również prezydjum Związku artystów teatrów 
krakowskich w osobach pp. Białkowskiego i Jed- 
nowskiego, którzy opracują specjalny program im­
prez, podjętych przez artystów teatrów krakow­
skich. .

Komitet upoważnił Koło lotnicze uczniów wyż­
szej szkoły przemysłowej do rozsprzedaży nale­
pek oraz bloczków, przeznaczonych na naddatki 
publiczności przy okazji zakupywania towarów w 
sklepach oraz płaceniu rachunków w restauracjach 
i kawiarniach. W  tym celu zaopatrzono sprzeda­
jących bloczki i nalepki w  specjalne legitymacje.

W  KOŚCIELE OO. JEZUITÓW na Wesołej w 
niedzielę 12 bm. podczas Mszy św. o godz. 12 
prof. kons. p. Boi. Kopystyński (Trio) wykona re­
ligijne utwory muzyczne, przy, akompanjamencie 
p. J. Pasierba.

WYJAŚNIENIE. Od byłego dyrektora Polskiego 
Banku Handlowo - Przemysłowego w Krakowie 
p. Wandzia otrzymujemy w  związku z zamiesz­
czonym onegdaj w  naszem piśmie artykułem p. t.: 
„Rzemieślnicy łódzcy nabyli Bank w Krakowie”, 
pismo z wyjaśnieniem, że Bank ten za czasów u- 
rzędowamia generalnego dyrektora, Romana Wan­
dzia  ̂ był czynny, posiadał na własność nierucho­
mości i inne prawa. Bank ten znajdował się w o- 
wym czasie w pełnym rozkwicie.

„NOWOŚCI ILUSTROWANE" opuściły prasę 
i przedstawiają się nader zajmująco. Dział ilustra­
cyjny daje bardzo wiele rzeczy aktualnych ze 
świata i z kraju. W  dziale redakcyjnym zajmujące 
artykuły o uroczystościach lwowskich z powodu 
odsłonięcia pomnika “bohaterów walk o Lwów 
z lat 1918— 1919, o otwarciu I. Targu samochodo­
wego w Warszawie, o międzynarodowem biurze 
pracy, o kraju czerwonych carów i o świecie złu­
dy.

(d) O PRACĘ DLA BEZROBOTNYCH. Wobec
rozpoczynającej się w poniedziałek rejestirapji bez­
robotnych Państwowy urząd pośr. pracy w  Kra­
kowie, Podzamcze 30 (tel. 472) zwraca się do 
wszystkich pracodawców, by zgłaszali wolne 
posady.

(d) KRADZIEŻ W  TRAMWAJU. Józefowi Do­
browolskiemu: zam. przy ul. Czarnowiejskiej nr. 6 
skradzionoi w tramwaju na linji nr 2 złoty zegarek 
genewski z łańcuszkiem wartości 560 zł.

(d) OBLAŁA SIĘ NAFTA Z POWODU ZAWO­
DU MIŁOSNEGO. Józefa Szponder, lat 39, *zam. 
przy ul. Różanej nr 12, usiłowała odebrać sobie 
życie przez oblanie się naftą i podpalenie. Niedoi- 
szłą samobójczynię zabrało pogotowie ratunkowe 
do szpitala.

JEDYNY KONCERT ARTURA RUBINSTEINA,
najznakomitszego pianisty doby współczesnej, od­
będzie się w piątek 17 bm. w S t. T e a trz e .

STAN ZDROWIA SENATORA WYSŁOUCHA.
Ze Lwowa donoszą: Senator Wysłouch, który padł 
ofiarą napadu bandyckiego na pociiąg, powrócił o- 
negdaj do Lwowa. Stan rannego jest pomyślny, 
ran ygoją się, tak, że w najbliższym czasie senator j 
będzie mógł powrócić do pracy.



Z  KRAKOWSKIEGO KOLA Tt N. S. W. Dziś tj.
w sobotę dnia 11 października 1924 o  godz. 7 
wieczór w  sali 39 Coli. Novi ziebranie członków 
k o la  z referatem Dra A. Mikulskiego na temat 
„Pragmatyka*1 (projekt rządowy). Wstęp wollny. 
Goście mile widziani.

ZAŁOŻENIE SPÓLDZIELNI HANDLOWO- 
PRZEMYSŁOWEJ ZWIĄZKU ZAWÓD. PRAC. 
BANKOWYCH, ODDZIAŁ W KRAKOWIE. Wczo- 

•raj odbyło się Konstytuujące Walne Zebranie zre­
dukowanych pracowników bankowych, którzy u- 
chwalili założyć spółdzielnię pod następującą na­
zwą: „Samodzielność", Spóidzicluia Hamljowo-
Przemysfowa Związku Zawód. Prac. Bankowych, 
Oddział w Krakowie, Sp<55ka z ogr. por. Przewo­
dniczył obradom p. Skotnicki, na sekretarza powo­
łano p. Stattera. Walne Zebranie przyjęło statut, 
poczem dokonano wyboru pięciu członków Rady 
Nadzorczej spółdzielni, oiraz dwu zastępców. Do 
Rady Nadzorczej weszli pp. Adam Skotnicki, Dr 
Ludwik Baar, Maksymilian Stattar, oiraz panie, 
Kolpyówna Marja i Szwarcerowa Marja. Zastępca­
mi zostali wybrani, p. Dr Wilhelm Mtinzer i p. Stu- 
pniclca Zofja. Następnie udzielono Radzie Nadzor­
czej pełnomocnictwa do zaciągania kredytu, nie- 
przekraczającego 10 tysięcy złotych. Rada Nad­
zorcza powoła w myśl statutu w najbliższych 
dniach Zarząd Spółdzielni, poczem przystąpi na­
tychmiast do uruchomienia spółdzielni, która obej­
mować będzie narazie działy, hafciarski i modniar- 
ski dla kobiet, a agenturę handlową dla mężczyzn. 
Lokal spółdzielni znajduje* się przy ul. Florjańskiej. 
Na kierowników odnośnych działów zakontrakto­
wano kwalifikowane siły. Kredyty przyrzekł u- 
dzielić p. Dyr. Un^ar, prezes krakowskiego od­
działu Związku Banków, który w tym celu zwo­
łuje na dzień 13 bm. specjalne posiedzenie zarzą­
du. Należy się spodziewać, że spółdzielnia ta roz­
winie produktywną działalność, która da nie tylko 
zatrudnienie zredukowanym pracownikom banko­
wym, ale także stanie się poważną placówką spo­
łeczną w  naszem mieście. M. St.

OPERETKA NOWOŚCI. Dziś w  sobotę pierw­
sze przedstawienie popołudniowe o godz.nie 3.30 
po cenach całkiem zniżonych zł. 4— 3—2—1 i 70 
groszy. Dane będzie „Dziewczę z Hdandji“ z Kra- 
merówną. Wieczorem „Madame Pompadour“ z 
Czernekówną. Jutro w  niedzielę popołudniu , Żółty 
kaftajn“ . Wieczorem po raz ostatni „Madame Pom- 
padioiur“. Od poniedziałku rozpoczyna występy 
gwiajzda polskiej operetki ulubienica Warszawy 
Lucyna Messal. Na pierwszy występ gra p. Mes­
sal najlepszą swoją roilę .,Frasquita“ . Reszta bile­
tów do nabycia w handlu W. P. Rudnickiego 

— o—
„ E N R IL O “  ze znakiem ochronnym „ m ły n e k  

d o  k a w y “  zowie się nowa specjalność, namia­
stka kawy, o której zamieszczono ogłoszenie 
w  dzisiejszym numerze naszego pisma. Znane 
są różne namiastki kawy, które mniej lub w ię­
cej zadowalniają smak konsumentów: okazała 
się jednak potrzeba znamienitej namiastki ka­
w y ,  nie tylko zdolnej zaspokoić najwybred­
niejsze wymagania, lecz także istotnie taniej. 
Brak ten został usunięty ku ogólnemu zado­
woleniu szerokich warstw konsumentów przez 
wprowadzenie „Enrilo“, •'»

Polecamy naszym P. T. Czytelnikom w y ­
próbować tę nową namiastkę.

POLSKI PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY. Jak
nam donoiszą, dotychczasowa wytwórnia kilimów 
i  dywanów smyrneńskich pod firmą „Polski Prze­
mysł Włókienniczy" przy ul. Garbarskiej 1. 10 
przekształcony został w Spółkę z ogr. odpowiedz, 
i przeniesiony do swojegoi nowo wybudowanego 
lokalu w  Podgórzu pirzy ul. Lwowsldej L. 15.

Nowi członkowie Spółki w osobach: pp. Igna­
cego, Gelbera, D. Keslera oraz K. Mikulskiego, 
znanych w Krakowie przemysłowców oraz pierw­
szorzędne fachowe kierownictwo p. Komitaua dają 
pełną gwarancję, iż przedsiębiorstwo to stanie na 
wysokości postawionego sobie zadania.

Mieliśmy osobiście sposobność przekonać się, iż 
nowa ta placówka, tak urządzeniem, jak i swoimi 
wyrobami, śmiało może się przeciwstawić wszel­
kim wytwórniom, tak krajowym jak i zagranicz­
nym. Dzięki zaś zdrowej kalkulacji, na jakiej opar­
ło swą egzystencję przedsiębiorstwo, ceny wyro­
bów, które gatunkiem swym prawie w niczem od 
prawdziwie perskich się niei różnią, nie przekra­
czają cenami swymi tandetnych maszynowych 
czeskich i niemieckich wyrobów.

Nowej placówce w nowej szacie życzymy z na­
szej strony Szczęść Boże!

NADESZŁY JUŻ pianina firmy August For­
ster, Seiler i Ouandt do składu fortepjanów Heleny 
Smolarskiej, Kraków, _ Szewska 9. 1 p.

REPERTUAR TEATRÓW.
Teatr im. Juljusza Słowackiego 

Sobota: „Legjon“ St. Wyspiańskiego.
Niedziela popoł.: „Prawo pocałunku", wiecz.:

„Legjon“.
Teatr „Bagatela".

Sobota popoł.: „Kwiat pomarańczowy" (ceny zni­
żone), o 8 wieczór: „Dzikus".

Niedziela popoł.: „Dwaj mężowie pani Marty", 
wieczór: „Dziikus".

Operetka „Nowości” .
Sobota o 3‘30 pop. przedstawienie popularne po 

cenach całkiem zniżonych „Dziewczę z Holan­
dii", wieczór: „Madame Pompadour".

Niedziela popoł.: „Żółty kaftan", wiecz.: „Madame 
Pompadour". ( ,

REPERTUAR KIN.
Uciecha: „Don Carlos i Elżbieta" dramat w 10 

aktach. W gł. roli Conrad Veidt. (Otwarcie se­
zonu.

Warszawa: , Kupiec wenecki" 10 aktów, 2 serje 
razem w gł. roli Henny Porten i Harry Liedtke. 

Reduta: „Miłośnica Pirata" (Pod czarną flagą), 
obraz awanturniczy w 7 akt. z S. Girard, Milo- 
yanoff i Biscott.

Sztuka: „Dziewica haremu".

Z l  S P M T B
CIEKAWY SPOSÓB ZDOBYW ANIA GRACZY 

FOOTBALLOW YCH W  CZECHACH. Pewien, znany 
międzynarodowy gracz, (którego nazwiska zagraniczna 
prasa celowo nie podaje) — przebywający ostatnio w 
Wiedniu otrzymał następującej tieści list: „Doszło do 
naszej wiadomości, że pan z powodów materialnych 
chciałby odejść ze swego klubu i wstąpić do takiego, 
któryby mu zapewnił korzystniejsze warunki. Wobec 
tego pozwalamy sobie zapytać, czy nie byłby pan 
skłonnym zostać członkiem naszego klubu. Mamy 15 
graczy, którzy są przeważnie pańskimi rodakami. Nie 
mamy wprawdzie własnego boiska, lecz rozporządza­
my na cele treningowe boiskiem, znajdującem się w 
tem samem mieście. Rozgrywamy mecze wyłącznie za­
granicą i mamy już zakontraktowanych kilka imprez 
zagranicą, wobec czego drużyna nasza na kilka miesię­
cy jest już zatrudnioną. Rozgrywamy przeciętnie dzie­
sięć meczów miesięcznie, które nam przynoszą 240 mi­
lionów K. cz. rocznie. Kwota ta w całości bywa roz­
dzielana między graczy wedle uprzednio ustalonego 
klucza. Gdyby naprzykład pan zechciał u nas grać, o- 
trzymałby1 pan z tej kwoty 20 mil. K. cz. Oprócz tego 
otrzymują nasi gracze dwa razy do roku 4 tygodnie 
płatnego urlopu, pozatem premje i t. d. Nasze hasło 
brzmi: „wszystko dla graczy" czego też dotrzymuje­
my, gdyż nie mamy ani drużyny rezerwowej, ani też 
własnego boiska. Wstąpiliśmy do Związku, który na 
razie nie uznaje profesjonalizmu". List ten kończy się 
reasumeją licznych korzyści związanych z graniem w 
tym klubie i zawiera prośbę o szybką odpowiedź..... — 
Nie ulega wątpliwości, że List ten pochodzi od znanej 
zawodowej drużyny Blue Star, dawnej Makkabi berneń­
skiej. Jak widzimy, to graczy footballowych próbuje się 
zjednywać wspaniałymi ofertami. Zmarły niedawno 
Caruso napewno nie otrzymywał lepszych propozycyj, 
zaś bawiąca obecnie w Krakowie „gwiazda operetko­
wa" p. Messal nie obrazi się, jeżeli obok niej rozróżniać 
będziemy również „gwiazdy footbailowe".

O PRZYSZŁA OLIMPJADĘ. W niedzielę odbyło się 
w pałacu Kronenberga zebranie informacyjne Pol. Kom. 
Igrzysk. Olimp., które miało na celu zaznajomienie słu­
chaczy z trudnościami, jakie napotkali zawodnicy pol­
scy na tegorocznej Olimpiadzie w Paryżu, a następnie 
wymianę zdań w sprawie organizacji przyszłej Olim­
piady w odniesieniu do polskich zawodników. / 

Zebranie wybrało na przewodniczącego obrad ks. K. 
Lubomirskiego, na sekretarza kpt. Mielecha.

Szereg omówionych wniosków będzie przesłany do 
rozpatrzenia P. Z. Z. S. Zastanawiano się zwłaszcza 
nad sprawą finansowania przyszłej ekspedycji polskiej 
na OLhnpjadę do Amsterdamu.

Porządku dziennego całego nie wyczerpano i przewo­
dniczący odroczył posiedzenie do nadchodzącej nie­
dzieli. M- Ster.

Z K R A J U
ANTONI SIEMASZKO ŻYJE. Wiadomość o zgo­

nie artysty teatrów warszawskich Antoniego Sie- 
mas/id, która ukazała się dziś w pismach poran­
nych, jest, na szczęście fałszywa. Znany i ceniony 
artysta przebywa -wprawdzie na kuracji w szpi­
talu Ujazdowskim, ale stan jego nie budzi żadnych 
obaw. Mamy nadzieję, że sprawdzi się na nim zna­
na przepowiednia, która temu, kogo mylnie miano 
za umarłego, rokuje długie życie.

ODCZYT BOYA Z PRZESZKODAMI. Onegdaj 
w szczelnie wypełnionej sali Filharmonji w  Łodzi, 
odbył się odczyt Boya - Żeleńskiego, urozmaicony 
niespodzianym incydentem. Tytuł odczytu, podany 
przez prelegenta, brzmiał: „O Komedji Ludzkiej,

o kobiecie trzydziestoletniej, i o ich stwórcy". Otóż 
faktorowi pełniącemu w mieście Łodzi funkcje im' 
presarja, wydał się widocznie ten tytuł zbyt sko.ni' 
plikowany lub nie dość nęcący, bez uprzedzeni^ 
tedy prelegenta skrócił go poprostu tak: „O Kobie­
cie 30 - letniej". Zdaje się, że w  ten sposób zreda­
gowany tytuł ściągnął pewien .procent publiczno- 
ści, liczącej na jakieś rewelacje „tajemnic żyd® 
płciowego", (Boy o kobiecie 30-letniej, bagatela!); 
jakoż, kiedy Boy uczynił w  połowie odczytu chwi­
lę pauzy, podniósł się jakiś jegomość i dość agre­
sywnym tonem, zapytał: „Przepraszani pana, jaHd 
był tytuł odczytu?" Za dużo mu było o Komedji 
ludzkiej, a za mało o kobiecie 30-letniej! Publicz­
ność uc.szylła malkontenta, urządzając prelegento' 
wi po odczycie gorącą owację.

I I  Ś W IA T A
„CAR“ ROSJI W  AMERYCE. Wielki książę Cy­

ryl, pretendent do tronu cesarskiego, wyjeżdża W 
tych dniach do Ameryki, na zaproszenie amery­
kańskiego miliardera Astora, który oddaje mu do 
dyspozycji szereg apartamentów w swoim pałacu. 
Amerykańscy finansiści mają podobno zamiar zło­
żyć na ręce wielkiego księcia większą sumę pie­
niężną na cele agitacyjne.

(Z.) EXODUS KOBIET NIEMIECKICH. Ludność 
Niemiec liczy w chwili obecnej o 4000 mniej ko­
biet niż przed ośmiu miesiącami. Kobiety te — 
przeważnie młode dziewczęta — zniknęły ze swej 
ojczyzny, bez pozostawienia adresu, co jest sta­
nowczo złą oznaką. Niechybnie powodowane złym 
stanem interesów finansowych zdecydowały się 
przyjąć rzekomo „lukratywną posadę", którą po­
dejrzani, panowie ofiarowali im za granicą. W  każ­
dym razie można mieć pewność, że gdziekolwiek 
się znajdują emigrantki z Vaterlandu nie omieszka­
ją prowadzić żarliwej propagandy niemieckiej.

NADESŁANE
— o—

K O N S E R W A T O R J U M  T A N E C Z N E
KRAKÓW, RYftEK 23

S T A R O P O L S K IE  
M O D E R N I S T Y C Z N E  

SC E N IC ZN ET A Ń C E
„ZA ZEZWOLENIEM KURATORJUM" OSOBNE ODDZIAŁY!" 
DLA M Ł O D Z IE Ż Y  SZKÓŁ W YŻSZYC H  I ŚREDNICH

W/PISY CD  11 -1  I 6 - 7 .  1088

un Mebj lin ii
Kraków, ulica Grodzka 26
1C67 . poleca
kostjum y, p łaszcze, suknie wełniane i w ieczorow e w w ie l ­
kim wyborze po cenach bardzo przystępnych, wy­
konuje również takowe w najkrótszym czasie 

z materjalów własnych lub dostarczonych.
■ « ••• • • • •* •« • • • • • • • • • • • •«

NAMIASTKA KAWY 1120

ENRILO ii

ZNACZNY POSTĘP!
Z e  w z g lą d ó w  z d ro w o tn y c h  n a ­

d a je  się „ E n rilo  “ n a jb a rd z ie j z p o ­
w o d u  w ie lk ie j za w a rto ś c i ty c h  
s k ła d n ik ó w , k tó re  są ko n ie czn e  
d o  u trz y m a n ia  i u z d ro w ie n ia  lu d z ­
k ie g o  o rg a n izm u .

T a n ia  cen a , —  u p ro szczen ie  
w  p rzy rz ą d z a n iu , p o n ie w a ż  bez  
w sze lk ie j d o m ieszk i k a w y  z ia rn i­
stej i c y k o r ji, o ra z  n a d e r p rz y ­
je m n y , z b liż o n y  d o  p ra w d z iw e j 
k a w y  a ro m a t i smak, o to  są p rz y ­
m io ty  n  ed o ś c ig n io n e  dotych czas  
p rze z  ża d n ą  in n ą  nam ias tkę .

Proszę |9dnak uważać na markę ochronną 
„młynek do kawy* i nazwę „ENRILO*'.



D O D A T E K  D t G O D N I O W
KURJER* WIECZORNEGO

Z rosyjskiej tragedji
religijnej

(Korespondencja własna „Kuriera Wieczornego").

Moskwa, 2 października.
Codziennie kolo godziny 6-tej zrana, dźwięczą 

*iad Moskwą płaczące, prawie lamentujące dzwo­
ny kościelne. Pojedynczemi, rozdzielnemi uderze­
niami, czasem kilkoma chromatycznymi tonami 
naraz, cerkwie jakby skarżą się wzajemnie na 
krzywdy doznane.

Smutek opada na duszę. Chce się wstać, ubrać i 
Pójść zobaczyć, kogo nawołują, kogo zapraszają, 
dla kogo dźwięczą te tak żałosne dzwony cerkiew­
ne? Kim są ci ludzie, którzy wbrew propagandzie 
sowieckiej, nie boją się zacząć swój dzień pójściem 
do pobliskiej cerkiewki?

Wewnątrz cisza, światła skąpo zapalone, ma się 
Wrażenie, że się jest niemal na zebraniu spiskow­
ców. Ale ludzi sporo, i kobiet i mężczyzn... Dzieci 
tylko nie widać... (zagarnięto je do klubów antireli- 
Sijnych).... Chór przytłumiony, brzmi tajemniczo i 
mistycznie, lecz śpiewy są tak piękne, że mimowoli 
Wyśli się o tem, jak fanatycznie musieli twórcy 
tych melodyj swego Boga kochać, aby módz takie 
harmonje stworzyć! Obi.cza świętych na obrazach 
naokoło surowe i mistyczne, i niemal takiemiż są 
twarze modlących się. Czuje się, że walka sowie­
tów z kościołem jest walką naprawdę na życie i 
śmierć, walką, w której jednak kościół nigdy jesz­
cze pokonanym nie był.

To też po wyjściu z cerkiewki, kiedy na prze- 
jciwległej ścianie uderza mnie olbrzymi plakat: 
»>Kryzys prawosławnej cerkwi11 referat protopres- 
bitra Kraśnickiego (przywódcy filosowieckiego du­
chowieństwa tytułującego sję „Żywą cerkwią"), 
Postanawiam być na nim i wysłuchać debatów, na 
które Kraśnicki zaprasza wszystkich wiernych i 
duchowieństwo.

9-go sierpnia, w dzień dysputy, tłok i ścisk w 
Westybulu dużej sali konserwatorium. Bilety wej­
ścia drogie, lecz to nie zraża publiczności: przed 
kasą długa kolejka, rosnąca z każdą chWilą, wszę­
dzie widać diługie sutanny popów.

Mimo przepełnionej sali, referat opóźnia się o ca­
fe pół godziny, co denerwuje publiczność i pobudza 
ją przez stukanie i oklaski okazywać zniecierpli­
wienie.

Nareszcie, na estradzie, za stołem, pokrytym 
czerwoncm suknem, ukazuje się Kraśnicki w dłu­
giej fioletowej sutannie, z srebrnym krzyżem na 
piersi, w towarzystwie dwóch jakichś panów, z 
których jedert ogłasza siebie przewodniczącym dzi­
siejszego zebrania, drugi zaś okazuje się stenogra- 
fistą. Kraśnicki słusznego wzrostu, brunet o ener­
gicznym, graniczącym z bezczelnością wyrazie 
twarzy, wygląd cały nie pozostawia wątpliwości, 
źe głodu nie zaznawał nigdy.

Przewodniczący zagaja posiedzenie i we wstęp­
nych słowach zaznacza, że obecny kryzys prawo­
sławnej cerkwi, wymaga koniecznie częstszych 
publicznych zebrań, aby za pomocą wymiany zdań 
wyjaśnić to całkiem jakoby niezrozumiałe nieprzy­
chylne odnoszenie się wiernych do grupy ducho­
wieństwa, mianującej siebie „Żywą cerkwią". Sło­
wa te wywołują żywe protesty i wykrzykniki: „kim 
on jest? co za przewodniczący? kto go wybierał?"

Podnosi się Kraśnicki i w pierwszych już sło­
wach podkreśla, że nigdy dotąd nie było możności 
omawiania kościelnych spraw publicznie, nigdy nie 
było większej swobody wogóle niż teraz i nigdy 
prawosławna cerkiew nie była wolniejszą niż o- 
becnie.

Wywołuje to burzę protestów, rozróżnia się sło­
wa: „kłamstwo, wstyd, zdrajca!"

Kraśnicki, mimo iż cały czerwony z emocji, wy­
trzymuje nacisk i po uciszeniu się zaczyna tłóma- 
czyć, ze swego punktu widzenia oczywiście, przy­
czyny, które spowodowały rozłam w prawosław­
nej cerkwi. Zdaniem jego, powodem rozpadnięcia 
się jej na dwa wrogie sobie obozy byily przyczy­
ny czysto okonomiczne. Sobór 1917—18 roku o- 
głosił mienie cerkiewne nienaruszalncm, nie rea­
gując jednocześnie bynajmniej ani na stracenie 
wpływu na podrastającą młodzież, ani na zamknię­
cie duchownych szkól, ani na wprowadzenie ślubów 
cywilnych, wrogie odnoszenie się cerkwi do rzą­
du ujawniło się w r. 1918 dopiero wtenczas, kiedy 
znacjonalizowno „nieruchomości" cerkiewne i w 
roku 1922-gim, kiedy uczyniono tosamo z rucho­
mościami kościoła. Te właśnie momenty spowodo­
wały anathemy patrjarchy Tichona na sowiety. 
Powody więc o charakterze czysto ekonomicznym
i, zdaniem Kraśnickiego, tem mniej zrozumiałe, że 
mienie cerkiewne miało być skonfiskowane na 
rzecz głodnych. Wtedy to nastąpił moment rozła­
mu w duchowieństwie i utworzenia się grupy „Ży­
wej cerkwi*1, która powyższe dekrety nie tylko

zaaprobowała, lecz uznała, że cerkiew musi przy­
stosować się wogóle do socjalistycznej rewolucji, 
zachowując bez zmiany tylko czysto teologiczne 
dogmaty.

Utworzyły się dwie władza kościelne, — 1) 
w Dońskim klasztorze patrjarcha Tichon, mający 
za sobą większość wiernych, przeważną część 
gmachów cerkiewnych i rozporządzający soiidne- 
mi sumami pieniążnerni, i 2) w Troickim klaszto­
rze — grupa duchowieństwa „Żywej cerkwi" z 
metropolitą Jewdokinem i protopreswitrem Kraś­
nickim na czele.

Konflikt zaostrzał się niepomierne, ponieważ 
grupę „Żywej cerkwi" oskarżano o herezję i jak 
zaznaczył sam Kraśnicki, miała ona fatalną opinję 
nietylko w Sowieckiej Rosji, lecz i zagranicą. — 
Jednak po. stronie „Żywej cerkwi" stała władza, 
sowiety... i trudno było nia liczyć się z tem. Stąd 
wynikły obustronne próby załagodzenia konfliktu 

-i pojednania. Patrjarcha Tichon wyznał oficjalnie, 
że nie jest on wrogiem władzy sowieckiej, odwo­
łał rzuconą anathemę i zostało podpisane jakieś 
,-sogłaszenie" (ugoda), treść któr.go jednak Kraś­
nicki nie ogłasza.

W  rezultacie utworzono* dwa nowe organy cer­
kiewnego zarządu: 1) Najwyższą Radę Cerkiewną 
i 2) Sw. Synod.

Kraśnicki zamilczał o fakcie, że „Żywa cerkiew" 
dążyła ku zwołaniu nowego powszechnego sobo­
ru, który posiadałby władzę pozbawienia Tichona 
godności patrjarchy i wybrania nowego patrjarchy.

W kilku miejscach swego referatu Kraśnicki pod­
kreśla szkodliwy jakoby wpływ Tichona na spra­
wy cerkiewne i jego pożądane odwołanie. Wspo­
mina on o tem że 17 kwietnia 1924 r. na posiedzeń 
niu Synodu w Konstantynopolu została przyjęta 
rezolucja podpisana przez patriarchę Grzegorza 
VII o „poradzeniu" Tichonowi, aby dobrowolnie 
oddał władzę kościelną Swi. Synodowi i sam zrzekł 
się patriarszego dostojeństwa. Została nawet wy- 
słanai specjalna misja do Moskwy, lecz wróciła Z 

niczem, ponieważ Tichon zaprotestował przeciw- 
ko mieszaniu się Grzegorza VII do. spraw kościel­
nych Rosji.

W roku 1923 metropolita Jewdokin z ramienia 
„Żywej cerkwi" zwołuje sobór (skład którego po­
zostaje szerszej publiczności nieznany), a na nim 
zostało uznane prawo sowietów do zracjonalizo­
wania mienia kościelnego. Mimo, że sobór zwt>-

D R . A L F R E D  E H R E N P R E 1 S .

Z bioiogji współczesnej
n i .

(D okończenie).
(W p ły w  transplantacji g ło w y  na b a rw ę . P a ty ­
czaki. C elow ość i w a lk a  o b y t czy  bezpośrednie  
P rzystosow an ie  u g rzb ie to p ly w a k ó w . K olużn ica  

i  żó lto b rze że k ).
M ó w iliś m y  dotychczas o transplantacji głowy 

G d yn ie  w  związku z zagadnieniami seksualne mi, 
?aje ona jednak prawdziwie ciekawe wyniki i w  
fenym rozdziale bioiogji zwierzęcej — w  kwestji 
Zabarwienia danych osobników. Za przykład niech 
tyim ra ze m  posłuży t. zw. patyceiak (Caransius 
^orosus) — owad, żyjący w Indjach, a należący 

grupy Pros t o skrzy dły oh (Orthopte.ra), kuzyn na  
s'2go karakona, który również ze wschodu do nas 
Przy-wędrowaił. Parę słów o życiu i wyglądzie na- 
sZego pacjenta: patyczak jest w calem znaczeniu 
te«o  wyrazu ascetą, względnie ascetką, tak jeśli 
chodzi o postać, jak i życie erotyczne. Owad ten, 
dochodzący do długości palca naszych rąk — przy 
dom ina łudząco zeschłą gałązkę. Gdy wisi p r z y ­
le p io n y  swemi cienkiemi nóżkami w listowiu, to  
^Prost niepodobna odróżnić jego szczupłego ciał- 

a od podłoża; zaś wisieć tak może calemi godzi- 
bez ruchu. Samce są niezmiernie rzadkie; na 

^siąc samiczek jeden się może urodzi. Ta przy­
musowa cnotliwość nie stoi jednak na przeszkodzie 
ntenzywnotnu rozmnażaniu się patyczaków. Spo­

tykamy u nich ciekawe biologiczne zjawisko t. zw. 
dzieworództwo (parthenogenesis), polegające na 
wydawaniu przez samicę potomstwa, bez uprze­
dniego zapłodnienia przez samca. Z niezaplodnio- 
nych jaj złożonych przez dziewicze żeńskie paty­
czaki — wylęgają się młode samice, które też żyją 
w abstynencji seksualnej i t. d. Co parę generacji : 
zjawia się pewna ilość samców, które zapładniając i 
samice, odświeżają organizm swego rodu.

Nie tylko z powodu kształtu ciała — trudno jest j 
zauważyć żyjącego na swobodzie patyczaka. — 
Przyłącza się do tego jego barwa ochronna i jej ' 
zmienność — zależnie od barwy otoczenia. Paty­
czak staje się na tle 2i;elonem — zielonym, na czar- 
nem podłożu — czarnym, w brązów, em otoczeniu
— brązowym. Do tej tak praktycznej w życiu 
zmiany uzdolniają patyczaka jego oczy; oślepiony 
zielenieje; tę samą barwę przyjmuje w ciemności, 
więc w warunkach, w których oczy swej normal­
nej czynności nie spełniają.

Finkler stworzył drogą swej operacji *) wszyst­
kie możliwe kombinacje, więc zielone patyczaki 
z brązową głową, brązowe z  zieloną, zielone z  
czarną i t. d. Po operacji wszystkie okazy zziele- 
niały. Trwało to tak długo, aż się transplantowa- 
ne głowy z tułowiem nie zrosły t. j. aż oczy mo­
gły podjąć swą normalną czynność. Potem — i to 
jest zadziwiającem ciała nie powróciły do barwy, 
jaką miały przed operacyjnym zabiegiem, lecz 
przybrały barwę... swej świeżo nabytej głowy.

*) Co do metody transplantacji głowy — patrz „Ku­
rjer Wieczorny" z dnia 5 października b. r.

Przypatrzmy się bliżej jednemu takiemu przebraniu 
a mianowicie na przykładzie brązowego ciała z 
transplantowaną czarną głową. Po operacji okaz 
stopniowo ooraiz bardziej zieleniał. Po zagojeniu 
się głowy (więc po przywróceniu wzroku) zaczął 
ciemnieć, aż całe ciało przybrało czarną barwę 
głowy. Wjaki sposób działają oczy na ubarwienie 
całego ciała, nie wiemy; prawdopodobnie wywie­
rają pewien wpływ chemiczny, przyczem ustrój 
nerwowy zapewne też gra rolę. W  każdym razie 
przekonaliśmy się, że oczy, które służą zwierzę­
tom do rozróżnienia barw w świecie zewnętrz­
nym, regulują zarazem barwy ich własnego ciała.

W  tej samej płaszczyźnie leżący, lecz daleko 
bardziej skomplikowany problem poruszył Finkler 
na przykładzie innego owada, należącego do grupy 
pluskiew (Heteroptera); chodzi tu o zwierzątko 
wielkości paznokcia małego palca a noszącego ró­
żne nazwy w polskim języku n. p.: pluskolec, 
grzbietopławek, grzbietopływak i pluskwa wodnai 
(Notonecta glanca). Grzbietopływak żylie w  wo­
dach stojących — stawach i kałużach a ma ten 
rzadki zwyczaj, że pływa jedynie na grzbiecie, 
brzuchem do góry. Jeszcze jeden szczegół różni 
go od innych zwierząt. Większość stworzeń lądo­
wych a szczególnie wodnych (owady wodne, ry­
by, ssaiki wodne) wykazuje na grzbiecie, ciemniej­
szą barwę niż na brzuchu. Nasz grzbietopływak 
ma kostjum przeciwnie zabarwiony — grzbiet je­
go jest jasny a brzuch ciemny. W  tem miejscu niech 
mi wolno będzie wtrącić parę uwag natury ogól­
nej, poruszających jedną z najistotniejszych kwe- 
styj w  bioiogji, w której ścierają się dwa różne po-



liany Izostał bez jego udzia łu , T ichon podpisuje 
rezolucje tego soboru.

P o zo rn e  pojednanie trw a ło  jednak ba/rdzo nie­
d ług o: 26-go c ze rw c a  1924 r . T icho n  odw ołu je  już ] 
sw e  podpisy położone na rezo lucji i  c a  now o j 
z r y w a  z  „ Ż y w ą  c e rk w ią 1*.

F a k t ten jest, zdaniem  Kraśnickiego, m ało zn ar j 
czącym , pon iew aż, m ó w i on, p a trja rch a  nie m a ; 
ju ż  p ra w a  ani w s trzy m a ć , ani odwołać rezolucji 
Ś w . Synodu. W  jego przekonaniu  grupa „Żywej 
c e rk w i*1 jest w łaśn ie  ty m  postępowym elem entem  j 
d uch ow ieństw a, k tóre musi z w y c ię ż y ć , ponieważ 
są on i pasterzam i, rozu m iejącem i konieczność zmie 
nienia „b a z y “ cerk iew n e j i p rzys tosow an ia  się do 
re fo rm  socjalistycznych. T o  łeż do te j, a nie do 
innej g ru p y , pom ija jąc T ichona, z w ró c ił się rząd  
so w ieck i z  propozycją  w y łu s zc ze n ia  potrzeb  i po­
żądanych  re fo rm  kościelnych.

N ieo d zo w n em  jest, w e d łu g  K raśnickiego, z w o ła ­
nie now ego  soboru pow szechnego, k tó ry  w y ja ­
ś n iłb y  stosunek s e rk w i do ekonom icznych r e f o m  
sow ieckich  i  ustaliłby n o rm aln y  stan rz e c z y  po­
m ię d zy  s e rk w ią  i państw em . K raśn ick i utrizym uje, 
że zasadniczo w ie lk ie j ró żn ic y  w  poglądach m ię ­
d z y  m m  K raśnickim  i  p a tr ja rc h ą  T icho nem  niem a, 
ro z ła m  c e rk ie w n y  jes t k w e s t ją  ty lk o  n ieporozu­
m ien ia i  u w aru n k o m a n y  jest do pew nego stopnia  
niem ożnością należytego p rze d ysku to w an ia  spra­
w y .  Sobór pow szechn y n ie w ą tp liw ie  ro z w ia łb y  
■Wątpliwości o b yd w ó ch  stron i  d o p ro w a d z iłb y  dio 
ostatecznego; pojednania, lecz d la  zw o łan ia  go k o ­
n ieczną jest dobra; w o la  i u dzia ł T ichona w ra z  
z jego  zw o lenn ikam i.

A tm o sfera  sali, gorąca ju ż  p o d ;za s  w yg ła s za n ia  
re fe ra tu , ro zp a la  się jeszcze bairdziej z  ro zp oczę­
ciem  dyskusji. P rz e w ija  się dług i szereg m ó w có w . 
P rze m ó w ie n ia  ich ograniczono do 10 m inut; w y ­
stępuje p aru 1 sektan tów , k tó rz y  fanatyczn ie u trz y ­
m ują , że c e rk ie w  p ra w o s ła w n a  ginie p rzez odbie­
gan ie od l ite ry  księg koście lnych. S ta ra ją  się oni 
poprzeć s w e  d o w o d y  c y ta ta m i z ró żn ych  teks tó w  
b ib lijnych , lecz publiczność nie chce ich słuchać, 
kirzyk iem  zm uszając m ó w c ó w  do cofn ięcia się z 
es trad y . N a jw ię c e j u p artych  o tw a rc ie  w y d rw iw a -  
ją ;  sala co chw ila  w y b u ch a  m orw ow ym  śm iechem . 
W id a ć , że  tem at i treść re fe ra tu  są zanadto  w ie lk ą  
bo lączką , zanadto  w szys tk ich  obchodzi fa k ty c zn a  
strona konflik tu , a b y  p rzy taczan ie  ja k ich ko lw iek  
teks tó w  m og ło  u śm ierzyć  nam iętności. A u d yto riu m  
niem a czasu ani chęci w g łę b ia ć  się w  niet, czeka  
zaś i  żą d a  ż y w e j o p o zyc ji p rze c iw  w y w o d o m  
K raśnickiego.

T o  też , k ie d y  na estradzie z ja w ia  się s ta ry  to ł-  
sto jo w iec  T re g u b o w  i głośno k rz y c z y , że w o li on  
tru p em  paść, n iź li w y rz e c  się m ożności publicznie  
za rzu c ić  K raśn ickiem u k ła m s tw a  i obłudę —  g ro ­
bowa] cisza nagle za lega w  sali. M o m en t dużego  
napięcia.

M a ła  fig u rk a  T re g u b o w a , a ż  się trzęs ie  ca ła  
k ie d y  ośw iadcza , że p rzed  pójściem  na, dysputę, 
z w ró c ił się cm do p a tr ia rc h y  T ichona, w id z ia ł go, 
ro zm a w ia ł z n im  na tem at dzisiejszego re fera tu  i 
z  w ła s n y c h  ust jego  s łysza ł, że niem a pojednania  
m ięd zy  nim  T icho nem  i —  K raśnickim 1. O d w o ła ł

glądy ai mianowicie: teorja celowości rozwoju or­
ganizmów, i walka o byt (koncepcja wielkiego an­
gielskiego uczonego Karola Darwina) i starsza te­
orja’ bezpośredniego działania na organizm czyn­
ników zewnętrznych, czyli teoria bezpośredniego 
przystosowania się organizmów do podniet oto­
czenia (ujęcie teoretyczne genjalncgo francuskiego 
przyrodnika Jana1 Lamarcka).

Podług poglądu darwinisty cznego różnorodność 
zwierzęcych gatunków powstaje drogą walki o 
byt, t  j., że przy życiu utrzymują siię tylko takie 
stworzenia, któTe są wyposażone w  urządzenia 
najlepiej do praktycznego życia przystosowane; 
tylko takie zwierzęta zostają przy życiu i rozmna­
żają się dalej, przenosząc te praktyczne cechy swe 
go ustroju na potomstwo drogą dziedziczenia cech 
nabytych. (O dwielu pokoleń wre wallka po dziś 
dzień między uczonymi', czy dziedziczność cech 
nabytych jest możliwą, czy nie. Musi się ją przy­
jąć, jeśli się jest zwolennikiem ewolucji świata 
organicznego t. j. teorji obecnie w biologji panują­
cej, podług której dzisiejszy świat organiczny po­
wstał stopniowo drogą rozwoju form niżej zorga­
nizowanych w  coraz to wyżsize).

Inne zwierzęta gorzej do warunków przystoso­
wane w  konkurencji z tamtemi — w  tej walce o 

•byt (więc o pożywienie, w  barwie ochronnej jako 
ochronie przed napaścią wrogów) muszą wyginąć. 
Zilustrujmy ten pogląd na przykładzie grzbietopły- 
wafka. Darwtiniści twierdzą, że dlatego zwierzęta 
żyjące w  wodzie mają brzuch jasny, a grzbiet cie­
mny, bo tafcie rozmieszczenie barw chroni te zwie­
rzęta skutecznie od wrogów, czyhających od do-

sw e podpisy z rezo lucji soboru 1923 r. i oznajm ił, 
że nie m oże m ieć z K raśnickim  nic wspólnego.

Sala p rzy jm u je  ośw iadczenie T re g u b o w a  z w i­
docznym  entuzjazm em  i niechętnie i nieufnie w y ­
słuchuje ko n tr-d o w o d u  K raśnickiego o  b łog osła­
w ie ń s tw ie  T ichona w  dniu 8 sierpnia 1924 r. d la  
g ru p y  , Ż y w e j c e rk w i"  w  Krasnojarsku.

Publiczność żąd a  przed łu żen ia  m o w y  T re g u b o ­
w a , oczeku jąc  od niego n o w ych  d o w o d ó w  ob łu dy  
K raśnickiego, lecz.... zostaje niespodziew anie m oc­
no ro zczaro w an ą, p o n iew aż T reg u b o w  nagle o^ 
św iadcza, że nie m oże nie b yć  konflik tu  pom iędzy  
„ Ż y w ą  c e rk w ią "  i g rupą „ tich o n o w eew “, bo ci 
ostatni, ja k o  zw o le n n ic y  starych  o b rzą d k ó w  ko­
ścielnych, są w  zasadzie samej... k o n trrew o lu c jo ­
nistam i.

R obi to; w ra że n ie  m ałe j b om by. K raśnick i ja w ­
nie zad o w o lo n y , w  sali zaś podnosi się fo rm a ln y  
ry k :  „ P re c z !“ s łychać ze w szys tk ich  stron.

Z  szeregu następnych m ó w c ó w  w y ró ż n a  się 
ty lk o  w y s o k a , spokojna postać biskupa P a w ła , —  
k tó ry  w  znacznie łagodniejszych w y ra za c h , niż 
T re g u b o w , lecz ta k że  za rzu ca  K raśn ickiem u i ca­
łe j „ Ż y w e j c e rk w i41 obłudę i fa łsz  i ja k o  p rz y k ła d  
p rzy ta c za  fa k t, że n igd y rząd  nie tło m a c z y ł fak tu  
zn ac jo n a lizo w an ia  m ien ia kościelnego w zn io s ły m  
celem  pom ocy g ło d n y m . ,,g d yb y  p o w iad a  biskup, 
cel ta k i b y ł ogłoszony ja w n ie  i szczerze, c e rk iew  
p ie rw sza  o tw o rz y ła b y  sw e skarbnice i p ie rw sza  
niosłaby o fia ry  i pom oc, lecz takiego hasła nie 
b y ło “. Jest on dalej zdania, że  s p ra w y  kościelne  
nie p o w in n y  b y ć  tem atem  dla obrad  pub licznych: 
sp ra w a  nacjonalizacji m ienia kościelnego d o ty c zy  
ty lk o  rząd u  i  kościo ła, spraw ę zaś k o n trre w o lu -  
cyjności T icho na i jego zw o len n ikó w  p o w in n y  ro z ­
s trzy g ać  ty lk o  odnośne w ła d z e  rzą d o w e  i nie na- 
n a leży  ro z w a lk o w y w a ć  je j publicznie*

W ie lk im  sm utkiem  w ie je  od całe j fig u ry  i s łó w  
biskupa. W  sali o d czu w a się ogrom ne zd e n e rw o ­
w an ie . T o  te  w  m om encie z ja w ie n ia  się na m ó w ­
nicy p rzed staw ic ie la  p a rtji kom unistycznej, (zgo ­
dnie z  zap o w ied z ią  sam ego m ó w c y ), publiczność  
ja k  jeden cz ło w ie k  podnosi się z m iejsc i opusz­
cza salę, nie zw ra c a ją c  zupełn ie  u w ag i na p ró b y  
m ó w c y  w  k ierunku  zm uszenia obecnych do u w a ­
gi. W ś ró d  hałasu tłoczące j się p rz y  w y jśc iach  pu­
bliczności, m ó w ca zw ra c a  się do K raśn icikego 1 
sądząc z  ż y w e j g estyku lac ji robi m u jakieś g o rz ­
kie z a rz u ty ; s łó w  niestety  w s k u te k  hałasu nie 
słychać.

K raśnicki m a m inę dość bezradną.
A  pięć dni później, w  niedzielę, po w y jś c iu  ze 

m szy z kościo.a kato lick iego  na M ilu tyń sk im  z a u ł­
ku, za u w ażam  w  przedsionku obok kro p le ln icy , w  
tłum ie  że b ra k ó w , poszarpane sutanny dw óch po­
p ó w  i d w ie  n ieśm iało  w yc iąg n ię te  ręce: „podaj­
cie C h ris ta  ra d i!“

Jestto w y m o w n a  ilustrac ja  do d ysp uty  o „ Ż y w e j 
c e rk w i“ .

PŁASZCZE GUMOWE
najkorzystn iej A. B RO SS

Krakdw. iillta Floriańska 1.44, narożnik eliok Bramy floriańskiej.

łti i od góry. Dla wroga, znajdującego się n. p. na 
dnie stawu, zlewa się jasna barwa brzucha danego 
osobnika z jasną barwą nieba i zdobycz staje się 
trudniej widocizną. Odwrotnie: dla napastnika,
skradającego się z brzegu lub z powietrza (więc 
z góry) zlewa się ciemna barwa grzbietu ofiary z  
ciemną tonią wody a szczególnie z  tłem dna, więc 
skutek w  obu wypadkach jest taki sam: trudność 
odróżnienia od tła. Według poglądu darwinistyez- 
nego, zwierzęta wodne, nie mające tego zbawien­
nego zabarwienai, zostały jako wpadające w oko 
wytępione, a przy życiu utrzymały się tylko takie 
okazy, które tę barwę ochronną posiadły i dTOgą 
dziedziczenia — ją na potomstwo przeniosły. — 
Grzebietopływak ma zabarwienie odwrotne, bo to 
jego pozycji przy pływaniu odpowiada. Grzbiet 
jego jest jasny, by się na tle nieba nie odznaczał 
(dla wrogów pod1 nim się znajdujących) a brzuch 
ciemny ze względu na napastników z góry. — 
Wszystko się na pozór w  tem rozumowaniu świe­
tnie składa. Słabą stroną tej teorji jest widoczny 
fakt, że chociaż te pożyteczne cechy (w naszym 
wypadku rozmieszczenie barw) są niewątpliwie d la  
danych zwierząt korzystne, to jednak nie tłómaczą 
owe powstania tychże cech. Zgoda, że grzbietopły- 
waki nie mając odpowiedni ego ubarwienia, zostały 
wytępione i że przy życiu utrzymały się tylko te, 
które to ubarwienie miały, ale skąd się ono wzięło? 
Jeśli nie chcemy przyjąć jakiejś wyższej Opatrz­
ności, tylko rozumować przyczynowo, to musimy 
się uciec do teorji L a m a rc k a , która głosi, że ce­
chy stworzeń .powstają jako  odpowiedź, jako re­
akcja na podniety, św ia ta  zewnętrznego.

Triumfy rasy czarnej 
w Paryżu

P o w o li ro z w ija  się problem , Kcło k tórego najpe­
w n ie j jeszcze w  b ieżącym  stuleciu ro ze g ra  się ^  
Europie W alka ro zs trzy g a ją c a  d la  ca łokszta łtu  cy- 
w iliza ć ji. A m e ry k a  stosuje w o b ec  niego po litykę  
strusią, negując w ' ten sposób jego istnienie. M u ­
rz y n  jest tu  ig n o ro w an y, a w  najlep szym  w y p a d ­
ku, odgrodzony od re s zty  społeczeństw a w a łe m  
w zg a rd y , nie chroniącym  go jednak przed  linczem . 
T a k i czyste j k rw i ja n k u i czuje w p ro s t osobista 
u razę do P a n a  Boga, że  zapasku dził ziem ię cza r-  
nem i p o tw o ram i, k tó rz y  o  ironje;! są g łęboko re ­
lig ijn i, a ca łą  ich tw ó rczo ść  w spółczesna przepo­
jona jest sym bolam i chrześcijańskiem u

Z daje  się, że i ty m  razem  P a ry ż , p rzo du jący  
ku ltu rze  całego św ia ta , stanie się p ie rw sze m  ogni­
skiem , z  k tó reg o  c y w iliz a c ja  m u rzyń ska  rzucać  
będzie  św ieże  prom ienie w  zm ierzch o w e  to n y  Z a ­
chodu. Już w  ro ku  u b ieg łym  p rzed staw ic ie le  c z a r­
nej raisy św ięcili w  P a ry ż u  niepoślednie trium fy- 
A u to r pow ieśc i „V a tu a la “ , R ena M a ra n , o trz y m a ł 
tu n a jw y żs ze  odznaczenie w  postaci n ag ro d y  G on- 
couirta i p rze z  szereg m iesięcy b y ł przedm iotem  
p u b licystyczn ych  a ta k ó w  i  h ym n ó w . Sukces tem  
w ię k s zy , że „ V a tu a la “ jes t oskarżen iem , sk iero w a- 
nem  p rze c iw  francuskiej gospodarce w  A fry c e .

N ie  m niejszem , a rozg łośniejszam  pow odzen iem  
c ieszy ł się B a ttlin g  S ik i, n iezró w n a n y  bokser, he­
ros ro zsza la łych  aren  zapaśniczych, za k tó ry m  
p rze p a d a ły  b ia łe  ko b ie ty . N a  uroczystości w  N eu il- 
ly  zaku p ił lw a  i na s m y c zy  p ro w a d z ił go po bul­
w arac h , innym  razem  p rz y b y ł na w y ś c ig i w  A u - 
te il w  to w a rz y s tw ie  ż y ra fy , b y  za im po now ać zb la­
z o w a n y m  P a ry ża n k o m . S ła w a  jego, w y z y w a ła  po­
prostu zaw iść  bog ów . A le i bogow ie, p rze b y w a ją ­
c y  ch w ilo w o  na ziem i, zw ła s z c z a  w  P a ry ż u , m u­
szą się golić, ctzego nie ch c ia ł z ro zu m ieć  jeden  
z  fry z je ró w , ż y ją c y  z  k lien te li am erykań sk ie j. —  
O b ra żo n y  bokser zd em o lo w a ł mu ca łe  a te lie r.

S ik i m óg ł sobie na w s z y s tk o  p ozw olić , n aw et  
na zw y c ię że n ie  m is trza  boksu, sam ego C arp en tie - 
ra . P rz y p a d ł nuu te ż  zaszc zy t b ran ia  ud zia łu  w  de­
bacie Iz b y , k ie d y  to  c za rn y  poseł Senegalu bron ił 
p ra w  i czci M u rz y n ó w . C a ła  F ra n c ja  b a w iła  się 
niezrów nan ie , a k to  F ra n c ję  b a w i, odnosi z w y c ię ­
s tw o . , fr-ry-h

T rze c im  M u rzy n e m , za ż y w a ją c y m  specjalnych  
W zględ ów  P a iryża  jest K o jo  T o v a !u  Huenu, k re w ­
n iak  k ró la  B ehanzina, k tó r  g o  F ran cu zi w y p ę d z i­
li D ah om eyu , u życza jąc  mu gościny w  B ordeaux. 
mieście będącem  asylem  czarn uch w yg n a ń c ó w , 
gdzie w p a ja  im  się zasad y  k u ltu ry  europejskie}. —  
T u  o d b y w a ją  studja średnie i wyższe, a ó w  ksią­
żę, k tó ry  s ta ł się g łośn ym  od czasu w y rzu ce n ia  
go z  publicznego lokalu  na żądanie „d e m o k ra ty ­
cznych" A m e ry k a n ó w , jes t d o kto rem  m ed y cyn y  
i filozofji, o raz  autorem  g łębokiego d z ie ła  filo zo fi­
cznego: „ L a  m etem psychose de l ‘u n ivers“.

W  salonach paryskich  jes t on b ard zo  cenionym  
gościem ze w zg lęd u  na ro z le g łą  wiedt?ę i dow cip , 
za p ra w n y  iro n ią  n iem al taksam o z a tru tą  ja k  s trza -

Kapitalnie to udowodnił sam grzbietopływak w 
doświadczeniach Finklera. W  dwóch akwariach 
umieszczono po 25 naszych owadów. Jedno znaj­
dowało się w  warunkach świetlnych normalnych 
t. j. światło dochodziło z góry, drugie naczynie 
Miało ściany pokryte ciemnym papierem, z góry 
było zakryte a światło padało tylko z dołu (od 
strony dna), wzmocnione przez odpowiednio na­
stawione lusterko. Po upływie dwóch miesięcy 
skrzydła grzbietopływaków (Ł j. strona grzbieto­
wa ich ciała) przybrały... demmą barwę o marmu­
rowym rysunku. Widzimy więc, że cecha ta (ubar­
wienie) .powstaje pod wpływem warunków ze­
wnętrznych (w tym wypadku oświetlenia), jako 
reakcja organizmu na te ostatnie a nie ze względu 
na celowość. Zwierzęta wodne mają grzbiet cie­
mny, a brzuch jasny nie dlatego, bo im to ze wzglS 
du na ich wrogów się przydaje, lecz bo ciem na 
barwa powstaje pod wpływem światła słonecz­
nego a to pada na ich grzbiet. Ponieważ ich brzucti 
nie jest naświetlanym, ergo pozostaje bezbarw­
nym. To samo się dzieje u grzbietopłyiwaka; wsku 
tek jegó nienormalnej pozycji zostaje u nieg° 
brzuch naświetlony a nie grzbiet (do dna zwró­
cony). Gdy Finki er w  doświadczeniu stworzył o- 
świetlenie podobne do oświetlenia innych zwie­
rząt, wtedy i rozmieszczenie barw u grzbietopły 
waikai stało się normalnem.

Istnieje jeszcze inny rodzaj grzbietopływąk# 
(Natonecta marmorea), który choć też pływa » a 
grzbieoie, ma jednak grzbiet ciemno zabarwiony- 
Finkler transplantował głowę okazu N atonecta  
glanca ze sztucznie zabarwionym grzbietem n3



ły  jeigjo z io m kó w . T e d y  n ie ty lko  czarn ą  skórą i 
n ieb łęk itną  k rw ią , lećz p rzed ew szystk iem  n ie z w y ­
k łą  inteligencją i  rew o łucyjnośc ią  pog lądów  o d ró ­
żnia  się K ojo TovaJu riucnu od innych przedsta­
w ic ie li książęcych ro dów .

Całą młodość strawił na żarliwem przyswaja­
niu sobie kultury i możliwie najgrur.towniejszego 
„wybielania" swej duszy, co mu się też udało. Za­
pomniał o swem pochodzeniu i był kontent z Eu­
ropy i ze siebie. Ale podróż do ojczyzny zdjęła 
mu z oczu dobrotliwe bielmo, pozwalając we wła- 
ściiwem świetle ujrzeć pracę „cywilizacji" bia­
łych. W  owej chwili uświadomił sobie swe od- 
szczepieństwo i postanowił właśnie w krajach 
kolonizatorów prowadzić walkę w imieniu bez­
bronnych analfabetów.

Książę Tovalu osiągnął szczyt popularności dzię­
ki owemu zajściu w jednym z kabaretów na Mont­
martre. Cała prasa ujęła się za dotkniętym w swej 
czci Murzynem, lokal ów został na, parę miesięcy 
zamknięty, a czasopisma przelicytcwywały się 

wzajem w wysławianiu dzieła Tovala i przyta­
czania z niego cytatów,. Autor „Metampsychozy 
wszechświata11 jest pozatem znakomitym mówcą 
a wi swych wykładach rozwija skuteczną propa­
gandę dla twórczości swej rasy, roztwierając 
przed kulturą europejską skarby nieznane. Paryż 
jest miastem, które niejako odkryło dla Zachodu 
plastykę murzyńską, a artyści tej miary co Picas­
so i ApoBlinatre z zachwytem mówią o jej pięknie 
i oryginalności. W  pierwotnej liryce murzyńskiej 
iest tyle żywiołowości, że rozmaici epigoni euro­
pejscy szukają w niej soków ożywczych. I kto 
wie, czy mimo telegrafów, telefonów i innych zdo­
byczy wiedzy i techniki, Europa nie zechce się 
odmłodzić w  świeżym zdroju tej tmórcziośd, prze­
mawiającej bezpośredniością ..synćw ziemi". Dziś 
może to się jeszcze wydać paradoksem, ale za 
lat sto, czy dwieście...?

7

Francuzka czasów 
powojennych

Era powojenna nie zaoszczędziła też kobiety 
francuskiej, nakładając na mią brzemię drożyzny, 
której nie może równoważyć drobna podwyżka 
plac. Paryżanka, należąca do klasy średniej musi 
się ograniczać w mieszkaniu nieproporcjonalnie 
drogiem, a także w toalecie, którą nie może już 
dotrzymywać kroku modziie. Stąd zamiłowanie do 
płaszczy, nie podlegających tak: szybkim zmia­
nom i skromnych kapelusików, doskonale harmo­
nizujących z krótki o mi włosami.

Z cechującym ją trzeźwym rozsądkiem Francu­
zka umie się jednak zastosować do zmienionych 
warunków żyda i dzielnie podejmuje z niemi wal­
kę. Zawodowe wykształcenie kobiet, zwłaszcza 
studja uniwersyteckie rozpowszechniają się tu tak 
szybko, że w  maju b. r. powstał w Paryżu Dom 
aikademiczek, gdzie 150 studentek za skromną o- 
płatą otrzymuje mieszkanie i utrzymanie.

Pozatem wielka liczba kobiet oddaje się zaję­
ciom praktycznym, z dużern powodzeniem pracu-

cia ło  okazu  norm alneg o  (z  g rzb ie tem  b e z b a rw ­
n y m ) i  po zagojen iu  p rz y b ra ł g rzb ie t ciem ne z a ­
barwienie, praw dopodo bnie  pod w p ły w e m  oczów  
(tak ja k  u  p a ty c za k a ). O d y  jed n ak  tra n sp lan to w a l 
głowę N ato n ecta  m a rm o re a  (t. j. o kazu , k tó ry  n o r­
malnie ma c iem n y g rzb ie t) n a  c ia ło  norm alnego N a  
tonecta glanca — skutku n ie b y ło  żadnego. W id o ­
cznie tylko o c zy  c ia ła , -na' k tó re  od n ie d a w n a  d z ia ­
ła ją  zm ienione w a ru n k i są aiktyw ne, o c z y  org an i­
zm u, k tó ry  od  w ie lu  g en e racy j znajdu je się pod  
ty m i sam ym i w a ru n k a m i w p ły w  s w ó j z a tra c iły .

N a  zakończen ie  jeszcze jedna, bodaj c zy  n ie  naj­
trudn ie jsza  transp lan tac ja  g ło w y  —  h e te ro p las ty -  
czna t. j. m ięd zy  d w o m a  ró żn y m i gatunkam i m ię ­
d z y  znaną nam  ju ż  k a łu żn ic ą  a  p ły w a k ie m  ż ó łto -  
h rze żk ie m . (D ytiscu s  m arg in a lis ). Z ó łto b rzeżek , 
k tó re g o  c ia ło  jest ż ó łtą  o b w ó d k ą  otoczone, jest 
nin ie jszym  n iż  ka łu żn ic a , w ię c  g ło w a  jego nie n a ­
k ry w a ła  ca łe j p o w ierzch n i ra m y  k a łu żn ic y ; trzeb a  
się b y ło  uciec do jailtiegoś odpow iedniego środka, 
b y  n ie  n a k ry ta  rama' n ie  zaschła. K re w  sam a w y ­
s ta r c z y łb y  nie m og ła , z re s z tą  b y ło b y  to  ry z y k o -  
Winem ze w zg lęd u  n a  b ard zo  od leg le  p o k re w ie ń ­
s tw o  m ięd zy  p acjen tam i, i  co z a  tem  id z ie  ze  
W zględu na  ró żn ice  w  s k ład z ie  ch em iczn ym  k rw i.  
T rz e b a  b y ło  do zasklep ien ia  ra n y  substancji o r­
ganicznej, m a ło  zró żn ic zko w an e j chem icznie. F in ­
k le r  u ż y ł do  tego  tłuszczu  zniajdującego się w  b rzu  
ehu żó łto b rze żk a , k tó ry  g ło w ę  sw ą  o fia ro w a ł k a ­
łużn icy . T łu szczem  ty m  w y ś c ie lił F in k le r te  części 
r any, k tó ry c h  transplantow am a g ło w a  p o k ry ć  nie  
^ o g ła . Z  czasem  tłu s zc z  ten  został w c h ło n ię ty  
Przez c ia ło , a  na jego  m iejscu p o w s ta ła  n o w a  tk a n -

jąc w przemyśle artystycznym. Magazyny mebli 
pociągających harmonją barwnych materjałów, o- 
ryginalnych tapet, o koloryde jasnym i ciepłym, 
dają świadectwo pracowitości i pomysłowości ko­
biet. Najnowsze meble, proste a gustowne, coraz 
bardziej usuwają w  cień naśladownictwa dawnych 
stylów, wzorujących się na dworskich salonach, 
gdyż Francuzka powojenna nie urządza koturno­
wych przyjęć, lecz w gronie znajomych lubi swo­
bodną wymianę myśli. Ta jej przemiana duchowa 
znajduje też wyraz w prostem a celowem urzą­
dzeniu mieszkania, chłopięcej fryzurze i klasycznej 
Mnji suk-ni. Nie mniej, dzięki wielowiekowej kultu­
rze towarzyskiej także Francuzka borykająca się 
z trudnościami życia, zachowała dawny wdzięk 
i wykwinitność form, jakiemu przodowała i przo­
duje kobietom innych krajów.

Kobiety, zajęte w magazynach mód, czy to wła­
ścicielki, czy pracownice, nie mają i teraz powo­
du do utyskiwań. Ogromna fala cudzoziemców 
podtrzymuje tu silny ruch, to też ustawicznie zwię­
ksza ~śię liczba magazynów, a także ich poziom. 
We wszystkich przedsiębiorstwach sympatycznie 
uderza inteligencja sprzedawczyni: w kwestiach 
toaletowych jest doskonałą doradczynią, w anty­
kwariatach zastanawia rozległą znajomością lite­
ratury współczesnej, a także dawnej, sięgającej 
siedmnastego stulecia.

Zmiana stosunków ekonomicznych nie pozostała 
też bez wpływu na wzajemny stosunek obu płci. 
Kobieta finansowo niezależna od mężczyzny, zaj­
muje wobec niego stanowisko bardziej samo­
dzielne. Dlatego też mniej jest pobłażliwą na jego 
życie pozadomowe, gdy dawniej obawa znalezie­
nia się bez środków do życia kazała jej patrzeć 
przez palce na rozmaite jego eskapady w dziedzi­
nę erotyki zakazanej. Z drugiej strony, mężczyzna 
nauczył się cenlić w  kobiecie nie tylko żonę, lecz 
także dzielną towarzyszkę pracy, co w  dzisiej­
szych ciężkich warunkach stanowi pozycję bar­
dzo ważną, a oznacza pewne harmonijne zrówno­
ważenie praw i obowiązków.

Wiele się też mówi o wolnej miłośd, jakiej rze­
komo hołdują francuskie dziewczęta. Czy pod tym 
względem znacznie się różnią od swych sióstr in­
nych narodowości, o tern Bóg tylko mógłby roz­
strzygnąć, gdyby nad każdem dziewiczem czo­
łem zechciał płomfennemi głoskami wypisać swą 
opinję. W  braku tego jedynego wiarygodnego 
świadectwa, 'lepiej może .pozostawić kwestję tę 
nierozwiązaną, względnie przyjąć, że małżeńska 
wierność czy mewie mość, wolna miłość czy czy­
stość obyczajów, to właściwości, o któTych decy­
duje nie przynależność rasowa, lecz klasowa. — 
Mimo osławionej atmosfery bulwarów, istniała 
i istnieje we Francji, a nawet w Paryżu surowa 
moralność małomieszczanska, zwłaszcza wśród 
warstw pracujących, zbyt pochłoniętych troską o 
byt. albo też zbyt trzeźwych i pozbawionych fanta­
zji, by się puszczać miały na flukta niebezpiecz­
nych przygód miłosnych. A taksamo jak w ka­
żdym kraju istnieją i tu -sfery towarzyskie, gdzie 
bezczynność i nuda sprzyjają bezmyślnemu flir­
towi i erotyce.

Że jednak „Gareonne" nie reprezentuje przecię-.

ka . T ru d n ie j szło z transp lan tac ją  g ło w y  ka łużn icy  
na ciało  żó łto b rze żk a , bo w  ty m  w y p a d k u  g ło w a  
b y ła  n a w e t nieco szersza n iż  p ow ierzchn ia  ran y. 
A le  i  to  poszło. (P o n ie w a ż  o w a d  nie rośnie w ięcej 
po przeobrażeniu , w ię c  nie m ożna b y ło  sobie po­
m agać p rze z  zestaw ien ie  n. p . m łodej k a łu żn ic y  ze 
s ta ry m  żó łto b rze żk ie m ). 1 ty m  razem  g ło w a  (ra ­
czej oczy  n o w o n ab yte j g ło w y ) ro zs trzy g a ją  o b a r ­
w ie  c ia ła . Z ó łto b rze że k  po zagojeniu sie g ło w y  ka­
łu żn icy  —  s tra d l sw ą ż ó łtą  ob w ó d kę  n a  tu ło g ło - 
w iu , a c iem n obrązow e lśniące jego c ia ło  p rz y b ra ­
ło  czarn ą m a to w ą  b a rw ę  ka łu żn ic y .

W id z ie liś m y  dotychczas, że w  g ło w ie  o w a d ó w  
znajdu je się centrum  i  popędu p łc iow ego i reg u la ­
c ji u b a rw ie n ia  re s zty  cia ła . N a s u w a  się p y ta n ie  o zy  
g ło w a  k ie ru je  w s z e lk ą  c zy n n o ś d ą  organizm u, c z y  
te ż  n iek tó re  funkcje  z  pod je j w p ły w u  się w y e m a n  
c y p o w a ly . Ż e  tak ie  funkcje istn ie ją, o  tem  p rze k o ­
n a ła  nas kałużnica! z  g ło w ą  żó łto b rzeżka .

R u c łfn ó ż e k  p r z y  p ły w a n iu  u ty c h  d w ó ch  o w a ­
d ó w  jes t odm iennym . Ż ó ło b rze że k  jes t p ra w d z i­
w y m  p ły w a k ie m , p orusza on o b y d w ie  nóżki jednej 
p a ry  (le w ą  i  p ra w ą ) ró w nocześnie. K a łu żn ica  in a ­
czej —  ona racze j depcze w o d ę  —  porusza n ó żk a ­
m i ja k  o w a d  chod zący  -po z iem i, t. j. w y k o n u je  ruch  
n. p. le w ą  n ó żką  p rzed n ią , p ra w ą  ś ro d ko w ą i  le w ą  
ty ln ią  rów nocześnie. G d y b y  g ło w a  g ra ła  k ie ro w n i­
czą  ro lę  p rz y  poruszan iu  się o w a d ó w , g d y b y  od 
niej w y łą c z n ie  jego  ro dzaj za le ża ł, to  ka łu żn ica  
m u sia łab y  po  o trzy m a n iu  g ło w y  żó łto b rze żk a  z a ­
tra c ić  sw ó j, a  n ab y ć  jego sposób poruszan ia  nóżek  
p r z y  p ły w a n iu . T a k  się jedtnak nie stało . Jeśli pod 
w zg lęd em  popędu p łc io w eg o  i u b arw ie n ia  udało

tnej Francuzki, dowiodły tego gromy oburzenia, 
z jakiem spotkała się ta książka. Z chwilą, gdy wa­
runki ekonomiczne z jednej strony zamykają dzie­
wczynie drogę do małżeństwa, z drugiej zaś nie­
zależność materjalna uprawnia ją do notowania 
wartości swej osoby nie tylko w rubryce niewin- 
nośd, nic dziwnego, że nie pozwala się ona po­
zbawiać prawa do pełni życia. Ozy ta swoboda 
wzbogaci ją wewnętrznie, czy długo dla niej za­
chowa urok — o tem nawet kongres spowiedni­
ków mie odważyłby się chyba wyrokować z góry. 
Oni vivra, verra...

Nieogłoszone listy Rousseau’a
Teofil Dufour, który znaczną część swego żyda 

strawił na gromadzeniu materjałów odnoszących 
się do losów i twórczośd autora „Nowej Heloizy" 
nie zdołał dzieła swego doprowadzić do końca. 
Obecnie córka jego ogłosiła w  „Revue de Paris" 
czternaście iistów zebranych przez' ojca, które 
wejdą w skład kompletnego wydania korespon­
dencji, przygotowywanej do druku przez Pawła 
Plan. Wśród tych listów, odnoszących się prze­
ważnie do dzieł Rousseau’a, znajduje się fragment 
niewysłanego listu do marMza de Mirabeau, auto­
ra „L ’ami des homrnes ou traite de la population". 
Ten dla Rousseau’a bardzo charakterystyczny 
fragment brzmi:

„Powiada Pan że md poradzi inną filozofię. Ja
— i filozofja? A:le Panie Markizie, wyświadcza mi 
Pan więcei zaszczytu, niż zasługuję. Systemy ja­
kiekolwiek, są dla mnie niedostępne; na żadnym 
z nich nie opieram swego życia, ani postępowania. 
Rozmyślać, porównywać, analizować, trzymać się 
swych przekonań, walczyć — to wszystko nie jest 
już moją rzeczą. Ja się poddaję wrażeniu chwili, 
bez sprzedwu i bez wałki wewnętrznej, będąc cał­
kowicie pewnym, że serce moje kocha tylko to, co 
dobre. Wszelkie zło, jakie popełniłem w  żydu, by­
ło dziełem mego rozumu, a niewiele dobrego, jakie 
zdziałać zdołałem, było nakazam mego serca".

Parę wierszy dalej pisze:
„Pan przypuszcza, że uciekłem od świata, po­

nieważ go nienawidzę. Myli się Pan co do jednego 
i drugiego. Nie czuję do świata nienawiści i nie u- 
ciekam też od niego. Nienawidzę tylko przymusu, 
jaki odczuwani, nienawidzę go śmiertelnie. Beiz 
niego obcowanie z  ludźmi byłoby mi przyjemne; 
przymus zatruwa mi jednak współżycie, przeto 
wyrzekam się dobra, bez którego mogę się obejść, 
by uniknąć zła, które jest mi nieznośnem. Inni po­
wiadają, że przymus nie istnieje — tem lepiej dla 
nich. Ja go jednak czuję. Mamyż się spierać o kwe­
stję odczucia? Muszę mówić, chociażbym nie miał 
nic do powiedzenia, muszę siedzieć, gdy mam o- 
chotę wstać, być zamkniętym w pokoju, gdy mnie 
ciągnie na świeże powietrze. Jestem zobowiązać 
nym iść dokądś, gdy właśnie cbdałbyni iść gdzie­
indziej, jeść o pewnej określonej godzinie, postę­
pować zgadnie z przepisami towarzyskiemu, od-

się ciało kałużnicy pod wpływem nowo nabytej 
głowy nakłonić do reform, to zostało zaćhowaw- 
ozem pod względem lokomocji. Obecność głowy 
jest wprawdzie nieodzowną dla harmonijnego funk 
cjonowania odnóży, ale nie rozstrzyga o jego ro­
dzaju. Pamiętam, że zastanawiając się nad tym 
problemem z Finklerem chcieliśmy inną drogą o- 
siągnąć rozwiązanie. Oto próbowaliśmy transplan­
tować nogi żółtobrzeżka na ciało kałużnicy i od­
wrotnie. Nie udał się nasz eksperyment niestety; 
nogi z  obcem dałem się nie zrosły.

Na tem kończymy omówienie transplantacji 
głów u owadów. Czy u wyżej zorganizowanych 
zwierząt (n. p. u kręgowców) uda się ten zabieg, 
tego na razie rozstrzygnąć nie można. W  każdym 
razie natrafi to na duże trudności. (Finkler próbo­
wał zamienić głowy między żółwiami, lecz z ne­
gatywnym wynikiem). Ale i tak zrobiono chyba 
dużo. Widzieliśmy, że transplantacja głowy jest 
sposobem, za pomocą którego można się zabrać 
do różnych biologicznych zagadnień i mniej lub 
więcej zupełnie je rozwiązać. I choć dalekim jest 
od nas jeszcze czas, w którym będziemy czytali 
ogłoszenie w  „Kurierze Wieczornym": „Głowa
męska z orlim nosem, niebieskiemi oczami i czarną 
czupryną — do odstąpienia drogą wymiany — na 
głowę o greckim profilu, jasnych jedwabistych 
włosach i czarnych oczach. Bliższych wyjaśnień 
udziela administracja, jakkolwiek się nasza gene­
racja tego może nie doczeka, to jednak już teraz 
ma nauka metodzie Finklera dużo do zawdzięcze­
nia i niejedną pewnie jeszcze tajemnicę wyrwie­
my przyrodzie drogą przez niego obraną.



powiadać na listy czerwone i zielone, z których 
nie rozumiem ani stówa, dyskutować z rezonerami, 
stosować się do górnolotnego stylu pięknoduchów, 
kobietom prawić puste koffiplementa ,jednem sło­
wem robić wszystko, do czego najmniej jestem 
zdolny i co mi się najbardziej nie podoba."

A życie na wsi daje mu pełną swobodę i pozwala 
w każdej chwili czynić, co mi odpowiada.

„Wstaję wtedy, gdy w Paryżu zwykle się kładą 
spać. Dzień mi się niemal kończy, zanim się tam 
rozpoczyna. Ja mogę tylko żyć pod gołem -nie­
bem, oddychać jedynie wśród }ąk i lasów. Duszę 
się w pokoju, w sali, w domu, na ulicy, na Place 
de Vendome; bruk, szare mury i dachy duszą mnie 
jak zmora. Jeśli ciężka konieczność odwoła mnie 
kiedyś do miasta, to po to tylko, by mnie tam po­
grzebano."

S z tu c zn y  c u k ie r
z kwasu węglowego i wody

Wiadomość, że profesorowi Bały z Itaki w pań­
stwie Nowego Jorku udało się wyprodukować cu­
kier sztuczny, co mogłoby wywołać przewrót w 
gospodarstwie rolnem i całej technice, wywołała 
zrozumiałe zainteresowanie na całym świecie.

Otóż p-erwsza wieść o tem odkryciu pojawiła 
się już w r. 1921, kiedy prof. Bały ogłosił w cza­
sopiśmie angielskiem dla przemysłu chemicznego 
swą odnośną pracę p. t. „Powstawanie węglowo­
danów w roślinach". W pracy tej mówi prof. Bały
o powstawaniu cukru z kwasu węglowego i wody 
pod działaniem promieni ultrafioletowych. O póź­
niejszych swych badaniach i ich wynikach wy­
głosił w r. b. wykład na kongresie amerykańskie­
go stowarzyszenia chemików w Itace (Nowy Jork) 
w którym brali udział liczni uczeni zagraniczni.

Nazwisko prof. Bały, badacza znanego i uznane­
go daje rękojmię, że nie chodzi tu o żaden bluff, lecz 
istotnie o rezultat metodycznej pracy naukowej, 
która jednakowoż w dającej się przewidzieć przy­
szłości, może posiadać li znaczenie teoretyczne, 
bez wartości praktycznej.

Sprawozdanie kongresu dotyczące tej sprąwy 
brzmi: „Profesor Bały podkreślał dobitnie, że jego 
odkrycie absolutnie nie obali dotychczasowego 
sposobu wytwarzania cukru, lecz pozwoli poznać 
dokładniej naturalny proces tworzenia się substąn- 
cji cukru w roślinach, a może też wskaże drogi 
lepszego wyzyskania dotychczasowych metod pro­
dukcji". W  dalszym ciągu wyjaśnia profesor dwo­
jaki sposób wytwarzania sztucznego cukru przy 
pomocy promieni ultrafioletowych, do czego przy 
próbach laboratoryjnych posługiwano się lampą 
kwarcową. Światło słoneczne jest w tym wypadku 
nieprzydatne, gdyż zaiwiera zamało promieni ultra­
fioletowych, nieodzownych do procesu sztucznego 
powstawania cukru.

Że jednak ten sposób produkcji jest zbyt kosz­
towny, więc odkrycie prof. Bały nie może stanowić 
konkurencji dla cukru z buraków czy trzciny, 
zwłaszcza że dotąd nie udało się też owego sztucz­
nego cukru wyprodukować w formie krystalicznej.

W  ostatnich czasach sprawa ta została o tyle u- 
proszczoną, że w fabryce sody i anil ny w Badenie 
zaczęto w dużych masach produkować alkohol 
metylowy z wodoru i tlenku węgla, a z nich znów 
formaldehyd, nieodzowny do sztucznej produkcji 
cukru. Nie jest więc wykluczonem, że przy pomocy 
w ten sposób zdobytego formaldehydu będzie mo­
żna wytwarzać większe ilości cukru sztucznego. 
Jednakowoż nawet to odkrycie nie wpłynie zbyt­
nio na obniżenie kosztów produkcji, wymagającej 
oprócz naturalnej siły promieni słonecznych, także 
zużycia wielkiej ilości węgla lub nafty. Natomiast 
hodowlę roślin cukrowych opłacają już uboczne ich 
częśC: składowe, jak liście i odpadki buraków i 
trzcina, która po wyciśnięciu soków, służy za opał.

Zanim przeto nowy ustrój ekonomiczny nie na­
łoży zbyt wysokich podatków od energji, jaką o- 
trzymujemy w formie promieni słonecznych, go­
spodarstwu rolnemu nie grozi niebezpieczeństwo 
ze strony cukru sztucznego.

PI ER  W SZO R Z Ę D N A  PR AC O W NIA  
KRAW IECTW A D A M SK IEG O

pod firmą 1080
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wykonuje na sezon jesienny kostjumy, płaszcze, futra, 
według najświeższych żurnali, z materjatu własnego 
lub powierzonego, oraz specjalny dział prowadzi się 
dla gimnazjum państwowego, t. j. przepisowe mun­

durki, płaszczyki i czapeczki.
Ceny nader przystępne —  w ykończenie solidne.

pod redakcją d ra  A le k s a n d ra  A m e is e n a

Turnieje krakowskie mimo, te nie ro/.giy wa.,n c.,ę uu- 
lych centrach szachowych, mogą się jednak poszczycić 
pojawiającemi się tu i ówdzie pięknemi partjaroi. Jedną 
z nich, nagrodzoną 1-szą nagrodą piękności, a rozegraną 
na turnieju krakowskim r. 19l9-go, przytaczamy poniżej.

Partja hiszpańska.

Bia'e: M. Gałuszka Czarne: Dr. J. Bannet

1. e2 — e4. 1. e7 — e5.
2. Sgl — t3. 2. Sb8 — c6.
3. G łl -  b5. 3. a7 — a6.
4. Gbó — a4. 4. S«8 — f6.
5. o — o. 5. b7 — b5.
6. G ai — b3. 6 Gt8 — e7.
7. W fl — el. 7. d7 — d6.
8. c2 — c3. 8. Sc6 — a5.
9. Gb3 — c2. 9. c7 — c5.

lu. d2 — d4. 10. Dd8 — c7.
11. d4 — db. Ścieśnia grę czarnych 1 utrudnia łączność 
figur obu skrzydeł. Ruch ten, obok swych zalet, ma rów­
nież i wady: może stać się kiedyś przyczyną do rozbicia 
centrum białych przez fi.

11. o — o.
12. Sel — d2. 12. Sf6 — e8.
13. Sd2 — fl. 13. g7 — g6 Czarne nie­
potrzebnie przygotowują ruch f7 — f5. Lepiej było od­
razu go zrobić.
14. Gcl — ht>. 14. Se8 — g7.
15. Stl — g3. 15. Sa5 — b7? W przewi­
dywaniu nastepnego ruchu białych trzeba było lep ej 
zagrać Gd7, by na a4 odpowiedzieć c4.
16. a2 — a4. 16. Gc8 — d7.
17. Sf3 — d2. 17. f7 — 16.
18 Wel — e3. Białe budują groźną pozycję atakową, 
ciemu czarne przypatrują się bezsinie.

18. Sb7 — d8.
19. a4 X  b5. 19. Gd7 X  b5.
20. c3 — c4. 20. Gb5 — d7.
21. Sg3 — 15! Piękna, daleko sięgająca, raczej odczuta
niż obliczona kombinacja. 21. G6 X  15.
22. We3 — g3. 22. WfS — f7.
23. e i X  15. 23. Ge7 — f8.
24. W al — a3. '.4. Kg8 — h8. Przed groźbą
zdwojenia wież na linji g.
25. Ddl — g l. 25. Wa8 — b8.
26. Sd2 -  e4. 26. Gd7 X  fó. JNa W X  b2,

nastąpiłoby Ub8. 30. S X  d6, We7. 31. Se4 i czarne nie 
mają obrony (Kg8. 3>. Sf6 -+- Kh8. 33. Sh5). Tak samo 
27 . . . Gc8 prowadzi po 28. h i, Su7. 29. W X  *>6, Sa5. 
10. D X  M ! W X  t6, 31. D X  i6, Gg7. 32. Uf8 +, 
G X  *8- 33. W X  f8 +  z matem). Obfitość wariantów 
nie pozwala na cytowanie ich wazystkicn. Czjtelnik zua;- 
dz e sam duże zadowolenie w analizowaniu tej pieknei 
pozycji.

27. Gh6 X  g7. 27 Gf8 X  g?- Lepsze było
W X  g7-

. Dg4 X  15- 28. Dc7 — d7.
i. Se4 X  d6! 29 Dd7 X  »5.

8. Sdb x  ‘7-f 3D. Sd8 x  f7.
ąt. Ge; X  fó. 31. St7 — d6.
32. Wg3 — b3. Czarne poddały partię.

■ m Ą i m  obcb
Kurs języka Esperanto

n .
Rzeczowniki w  Esperancie kończą się na o, 

przymiotniki na a, jak zauważyliśmy z przyto­
czonych przykładów . Jeżeli zatem znamy s łow o : 
viv i =  żyć, utwarzamy sobie sam i: v ivo  =  życie, 
v iva =  żywy.

Poznaliśm y już o fte  często ; multe w iele, dużo ; 
precipe przeważnie, zwłaszcza. Są to p r z y ­
s ł ó w k i .  T e  zatem kończą się na e. Z  nich znów  
możemy utworzyć przymiotniki, zamieniając koń­
cówką e na a: o fta  częsty, multa liczny, precipa 
przeważny.

Czasowniki w  trybie b e z o k o l i c z n y m  (koń­
czące się w  polskim języku zwykle na ć, n. p. 
żyć, grać, zmieniać) brzmią w  E. ¥(w  tych sa­
mych przyk ładach ): vivi, ludi, śangi a w ięc koń­
czą się na i.

Natomiast tryb oznajmujący czasu teraźniej­
szego dla wszystkich osób i liczb kończy się na 
-as, którą końcówkę w  poprzedniej lekcji po­
niekąd już poznaliśm y: estas, ludas, kostas. N a­
leży jednak, ponieważ n. p. ludas znaczyćby m o­
g ło  i „g ram " i „grasz" i „g ra "  i „gram y" it .d .  
bez względu na osobę, uwydatnić osobę zapo- 
mocą odpow iedn iego zaimka o sob ow ego :

1. M i ludas (ja ) gram ^
2. V i ludas (ty, Pan, Pan i) grasz
3. li ludas (on ) gra 

śi ludas (ona) gra
gi ludas (on o ) gra i t. d.

Sam o: ludas b e z  odpow iedniej osoby wzgl. 
zaimka osób, nieby znaczyć nie m ogło, albowiem  
nawet t. zw. wyrażenie n i e o s o b o w e :  „gra  
się", posiada w  E. zaimek n i e o s o b o w y ,  który
brzm i: oni (z fran c .: on ) ludas. Podobn ie : oni 
diras (on  dit), oni mangas (on  mange), oni pa- 
rolas (on  parle).

C iągniem y dalej opis „Naszych tea trów ", 
wszczęty w  poprzedniej lekcji. Tu  dodajemy, że

słówko la z którem  się spotykamy, nie tłumaczy 
się wcale na polskie, a to z tej prostej przy­
czyny, że go  w  polskim języku wcale nie znamy. 
Znamy je natomiast w  języku francuskim jako 
le, la, les, w  języku niemieckim: der, die, das, 
a w  angielskim : t h e .  Na podobieństwo tego 
ostatniego (t. j. the) le oznacza osobę lub rzecz 
z n a n ą ,  w i a d o m ą ,  a to  dla wszystkich ro­
dzajów  i liczb.

Krom  la Urba Teatro estas en la urbo kvin 
aliaj teatroj kun tre bonaj artistoj kaj artistinoj. 
En tinu teatro sur la muroj pendas kelkaj gran- 
daj bildej, en aha la bildoj estas ne-grandaj sed 
tre multaj kaj interesaj.

Dum la pauzoj en la teatroj ludas orkestro- 
O fte  la muziko estas bela, sed la teatra ludo 
tute malbona. Sed mi ne parolas pri niaj urbaj 
teatroj I

Krom  prócz bildo obraz
esti być dum podczas
kvin pięć bela piękny
alia inny malbona zły
kun z (6 przyp.) tute całkiem, zupełnie
artistino artystka paroli pri m ów ić o
kaj i, a, zaś mia mój, moja, moje
unu jeden, -a, -o kosti kosztować
sur na, po  jes tak, tak jest
muro mur, ściana ću czy
pendi w isieć kiom ile
kelkaj kilku, -a kio co (C . d. n.)

WYCHOWANE FIZYCZNE
JIU-JITSU

IV.

.^inuo

F ig . 7. C h w y t:  Opasanie z tyłu popod ręce.
Obrona: l) (na wypadek opasania nisko w pa­

sie). Mocne nachylenie się wprzód i odrywanie 
rąk przeciwnika na zewnątrz przez chwyt za 4 i  
5-ty palec u obu rąk.

2) (na wypadek opasania pod pachami). S zyb k ie  
przykucnięcie z równoczesnym chwytem za  k a rk  
przeciwnika i przerzucenie przez siebie.

F ig . 8. C h w y t:  Zam ierzo n e  zaatako w an ie  ręk o ­
ma.

Obrona: Chwyt ręką prawą, ugięta w  łokciu, 
za kark przeciwnika, podstawiając jednocześnie 
swe .prawe biodro pod brzuch i chwytając swa 
lewą ręką za rękę prawą przeciwnika.



DZIAŁ GOSPODARCZY
B ilan se  w  z ło tych

W  Centralnym Związku i niskiego pnemy-slu 
górnictwa, handlu i finansów odbyła się narada, 
na której mec. Choromański referował sprawę 
bilansów w złotych, posiadającą niezmiernie1 do­
niosłe znaczenie dia sfer gospodarczych.

Rozporządzenie o bilansowaniu w złotych kapi­
tałów zakładowych reguluje sprawę wielkiego 
znaczenia dla przemysłu. Pierwszy bilans zlotowy 
ustali istotny stan majątkowy przedsiębiorstw, 
który dotychczas w epoce bilansów markowych 
mógł być znanym jedynie szczupłej garstce wta­
jemniczonych. Wywrze to wpływ niewątpliwy na 
stosunki kredytowe przemysłu oraz na dalsze lo- 
katy w przemyśle prywatnych oszczędności i ka­
pitałów, oraz stanowić będzie1 podstawę do obli­
czenia wartości tej części majątku narodowego. 
Słowem, znaczenie ekonomiczne zagadnienia i spo>- 
sób jego rozwiązania przekracza granicę prywat­
nego interesu poszczególnych przedsiębiorstw.

Niestety nie wszystkie zawarte w rozporządze­
niu normy prawne, określające sposób przeocze­
nia na złote aktywów i pasywów, można uznać 
za słuszne. Niektóre z nich zalecają sposoby prze­
liczenia, nie odpowiadające stos;inków rzeczywi- 
wistości, inne poświęcają cel główny (ujawnienie 
i utrwalenie prawdy w  bilansach) dla celów ubo­
cznych, np. podatkowych.

Interes publiczny wymaga zapobieżenia ekonoi- 
micznie ujemnym skutkom tego rodzaju postano­
wień. W  szczególności:

1 Kryterium wartości rynkowej w stosunku do 
przedmiotów majątkowych nie przeznaczonych 
do zbytu należy uznać za zupełnie niewłaściwe, 
skutkiem czego § 3 ustęp 2 rozp. z dnia 1.8 1924 r- 
winien być skreślony.

2) Szacunki ustalone przez komisje wojewódzkie, 
które były skrępowane w  swej działalności przez 
instrukcję ministerstwa przemysłu i handlu, okre­
ślające stosunek walut przedwojennych do marki 
polskiej w sposób nie odpowiad ijący rzeczywisto­
ści, są zupełnie bez wartości. Tym komisjom nale-: 
ży pozostawić całko witą swobodę sizacunku ora,z i 
ustalić, że za kryterjum przy czynnościach sza­
cunkowych bierze się współczesne koszty bu­
dowy.

3) Należy ustalić pojęcie ceńy nabycia, a mia1-; 
nowicie uznać, że są to rzeczywiste koszty naby­
cia, bez względu na sposób ich zaksięgowania

4) Nadeży uznać, że dla celów zlotowego bilansu 
otwarcia jest miarodajny stan faktyczny aktywów 
i że skutkiem tego mogą być wprowadzone; do ak­
tywów bilansu również aktywa książkowo nieist­
niejące' (np. umorzone przez rachunek kosztów; 
produkcji), jeżeli tylko istnieją one w rzeczywi­
stości.

5) Niewłaściwym jest sposób przeliczenia wpła­
conych kapitałów zakładowych według kursów z

dat zamknięcia subskrypcji, gdyż daj'; w  rezultacie 
tylko 1/10 lub l /20 część wpłat istotnie dokona­
nych.
6) Wpłaty na kapitał zasobowy przy nowych e- 

misjach należy zezwolić, uważać też za część skła­
dową kapitałów zakładowych.

7) Nadwyżkę kapitału własnego, pozostającą 
po pokryciu rzeczywiście wpłaconych kapitałów 
zakładowego, zasobowego i amortyzacyjnego, na­
leży pozostawić do dyspozycji Walnego Zgroma­
dzenia.

8. Co do dopłaty podatku dochodowego dziele­
nie płatników tego podatku na kategorie podlega 
odrębnym, normom podatkowym, natliży wznać za 
przeciwne prawu, gdyż ustawa z dni i 11 I. 1924 r.
o naprawie skarbu i reformie walutowej nie nadała 
rządowi żadnych w tym kierunku uprawnień. — 
Przepisy te są wadliwe ze względów czysto rze­
czowych, żądają_ bowiem dopłaty podatku docho­
dowego od części dochodu, już obłożonych podat­
kiem dochodowym za rok podatkowy 1924, tj. pro­
klamują powtórna opodatkowanie.

O pracow an ie  w  te j sp raw ia  ostatecznych u -  
ch w ał, k tó re  będą zg a s z o n e  do m in is terstw a  
skarbu po w ierzo n o  specjalnej kom isji.

KRONIKA KBAJ9W A
PODATEK PRZEMYSŁOWY. Mstwo Skarbu u- 

względniło wystąpienia organizacji i zrzeszeń za­
wodowych płatników państwowego podatku prze­
mysłowego, aby przy rozpatrywaniu odwołań by­
ły brane pod uwagę materjały dostarczane przez 
te organizacje co do obrotów osiągniętych przez 
płatników w ciągu pierwszego półrocza r. b. Ma­
terjały te, o ile będą dostarczone przez miejscowe 
organizacje zawodowe przed terminem wyznaczo­
nym do rozpatrywania wniesionych odwołań, mają 
tyć przyjmowane przez urzędy i inspektoraty 
skarbowe i — po zbadaniu przeiz przewodniczą­
cych komisji szacunkowych — wnoszone pod ob­
rady tych komisyj, Dane jednak dostarczone przez 
organizacje i zrzeszenia zawodowe nie mogą mieć 
charakteru wiążącego^ dla komisji, a stanowić mają 
jedynie pomocniczy materjał orientacyjny przy 
badar.iu wniesionych odwołań.

P O D A T E K  O D  N IE R U C H O M O Ś C I. Ponieważ 
nie wszystkie magistraty i wydziały powiatowe 
dokonały wymiaru państwowego podatku od nie­
ruchomości i nie rozesłały płatnikom nakazów pła­
tniczych w przepisanym terminie do 15 września 
btr., Ministerstwo Skarbu poleciło Izbom Skarbo­
wym, aby poleciły magistratom i wydziałom po­
wiatowym jak najrychlejsze ukończenie czynności 
wymiarowych i rozesłania nakazów płatniczych, 
zaznaczając, iż w tych miejscowościach, gdzie nie 
dotrzymano pierwotnego terminu, kary za zwło­
kę w wysokości 4 prc. miesięczni: pobierane były
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Arka Noego
(Historja powiatowa).

Starcy tłumaczyli, że „ciemna woda“ je zala­
ła. Ślepa o kiju żebraczym chodziła i żebrała. Za­
przestała dopiero po sześćdziesięciu latach. Obra­
zy starej świątyni lśniły drogimi kamieniami. — 
Odzież cerkiewna była podobną do odzieży ca­
rów starej Rusi. Około kosztowności, przez nią  
złoconych, żyła te długie lato. Ochraniała cerkiew, 
jakgdyby swoja własne sk\by. Cały niezużyty 
zapał, ogromną siłę żywotną, dobrowolnie w tych 
sklepieniach zamknęła. Całe miasto ją  karmiło. — 
Z ludźmi mało rozmawiała.

Nadzwyczaj czułym, jak na jej lata, słuchem wy­
czuwała w nocy każdy krok i odgłos. Drzwi oma- 
ckiem znajdowała. Pod górę szła pewnie i znała 
każdy kamień. Poruszała się bez szmeru, sucha, 
mała, w klasztornej odzieży wyrastała niepostrze­
żenie wśród zakochanych. Każdy szelest w lot 
chwytała. Uderzała laską o kamienne schody i 
krzyczała:

— Marnotrawcy! Przed świątynią bożą grze­
szycie! Koty nawet święte- miejsce to strzegą i 
tutaj sie nie kochają. A wy bezbożnicy ohydę swoją 
przed Bogiern składacie? Czyż nie macie innego 
miejsca, aby grzechem się nacieszyć...

Mężniał głuchy starczy głos. Jej okrfyki strasz­
nie i złowieszczo, przerywały nocną ciszę. I była 
w niej przekonywująca siła — strasznego gniewu. 
Śmiano się, a przy jej krzykach milkli. Tajnym

spojrzeniem  p rze k o n y w a ła  się, że na górze  siedzie­
li ludzie tej samej płci. W te d y  k rz y c z a ła : spokoj­
n ie j:

— Wynoście się, przeklęte włóczęgi! W  nocy 
spokój do Boga należy. Nie przeszkadzajcie sweini 
ziemi językami! No!... Nie pozwolę tutaj w nocy 
na niepokój. Boże miejsce, poganie! Wasze roz­
mowy — psie łajanie.

I mało takich pozostało, którzyby starej nie słu­
chał! i w nocy na górę wychodzili.

Pized wojną o dziesięć wiorst od miasta prze­
prowadzono kolej żelazną i wtedy weszli tutaj no­
wi ludzie. Urzędnicy — przyjezdni z innych miast. 
Na uheach pokazały się pojazdy. Przedtem całe 
miasto miało ich tylko osiem. Kobietom nie wypa­
dało jeździć dorożkami. Tylko te, z tajemnych ulic 
jeździły nocą i gości przywlekały. Teraz na placu 
targowym cały rząd pojazdów i nie tylko zamęż­
ne, lecz nalwet panny, nie krepując się, siadały do 
nich. Przedtem naftowa lampa monotonnie oświe­
cała główną ulicę, przed magistratem i monopolką. 
Teraz „bulwar*1 oświecało światło elektryczne. 
Jego równy zimny blask jaśniał w biurach i w  bo­
gatych domach. Wybudowano publiczny klub, do 
którego amatorzy gry, przenieśli się z herbaciar­
ni towarzystwa trzeźwości.

Po rewolucji pokazały się polityczne partje: ka­
deci, eserzy, mieńszewicy, a wśród nich jeden bol­
szewik- Przeważnie urzędnicy ziemskiego i miej­
skiego zarządu. Naczelnik nowego więzienia zapi­
sał się na listę mieńszewików. Bolszewik Szerem- 
jetew przybył po lutowej rewolucji, jako agro­
nom, do urzędu powiatowego. Kiedy na froncie od­
bywała się czerwcowa ofenzywa, miano zamiar

po upływie miesiąca od dnia, w którym zakończo­
no czynność rozesłania nakazów płatniczych. Ten 
termin miesięczny obejmuje już przewidziane w 
ustawie z d. 31 lipca br. ulgowe 14 dni.

OKÓLNIKI W  SPRAWACH PODATKÓW I O- 
PŁAT. Celem usprawnienia działalności urzędów 
podatkowych i szybszego powiadamiania ludności
o zarządzeniach, dotyczących podatków i opłat 
M-stwo Skarbu poleciło Izbom Skarbowym, aby 
wszelkie okólniki i zarządzenia, wydawane przez 
Departament Podatków i Opłat były komuniko­
wane urzędom skarbowym podatków i opłat naj­
później dnia następnego po otrzymaniu ich z Mi­
nisterstwa.

KOSZTY EGZEKUCYJNE SA TYLKO RAZ JE. 
DEN PŁ ATNE. Wskutek tego, iż organy egzeku­
cyjne jednego z miast przy ściąganiu tej samej za­
ległości, udając się do jednego i tego samego pła­
tnika po kilka razy za każdą swoją bytniość pobie­
rają 5 prc. zaległej sumy podatkowej tytułem 
kosztów egzekucyjnych, ministerstwo skarbu w y­
jaśniło, iż opłata w wysokości 5 prc. sumy zale­
głej winna być pobrana za wszystkie czynności 
organu egzekucyjnego, zmierzające do przymuso­
wego ściągnięcia tej samej zaibgłości, choćby 
czynności te wymagały kilkakrotnej bytności eg­
zekutorów u płatnika. Dodatkowe opłaty przewi­
dziane w p. 1 i 3 art. 2 ustawy z dnia 31 lipca 1922 
mogą być pobierane wyłącznie za inne czynności, 
jak pisemne wezwanie czy upomnienie płatnika, 
przeniesienie, zabezpieczenie, przechowywanie i 
przymusową sprzedaż ruchomości 
OBRÓT CZEKOWY. Oczekiwane oddawna przez 

sfery przemysłowo-handlowe rozporządzenie a 
obrocie czekowym zostanie wydane w dniach naj­
bliższych.

UJEDNOSTAJNIENIE USTAWODAWSTWA
O SPÓŁKACH Z OGR. PORĘKA. Senat Rzeczy­
pospolitej uchwalił dnia 25 września 1924 r. rezo­
lucję wzywającą rząd do opracowania jednolitej 
ustawy wszystkich dzielnic połączonej Polski, o 
spółkach z ograniczoną odpowiedzialnością i o re­
jestrze handlowym, gdyż niejednolitość tych ustaw 
szkodliwie odbija się na rozwoju handlu w Polsce. 
W  ziwązku z powyższem, Ministerstwo Przemy­
słu i Handlu, zażądało od Izb Handlowych przed­
stawienia opinji, na jakich zasadach powinna się 
oprzeć przyszlła jedinolita ustawa o spółkach z ogr. 
poręką.

Z RYNKU ZBOŻOWEGO. Na skutek przenie­
sienia mąki z taryfy kolejowej VI-tej do V-tej, co 
zwiększyło koszta jej transportu cena m ąk1! zdra­
dza silniejszą tendencję. Odczuwać się daje w Kra­
kowie brak żyt. Lubelszczyzna, która dostarczała 
w poprzednich latach znaczne ilości tegoż młynom 
zachodniej małopolski na skutek nieurodzaju sprze­
daje nieznaczne ilości. Nadchodzi wprawdzie żyto ze 
wschodnej Małopolski ale jest stęchłe i nięoczysz- 
czone i dlatego nie znajduje nabywców na kra­
kowskiej giełdzie zbożowej. Żyto z Poznańskiego 
kalkuluje się drogo, a mąka żytnia poznańska w 
Krakowie podskoczyła do 44 złotych za 100 kg. — 
Natomiast mąka pszenna na skutek zniesienia cła 
spadła do 47 złotych, wykazując zniżkę 4 złote.

zaaresztować go. Nowy zarząd nie pozwolił. Mień­
szewicy i eserzy łokcie sobie obecnie kąsają. Piwo 
jakie nawarzyli, razem wypijają. Fabryk miasto 
nie posiadało. Ludność przeważnie zajmowała się 
handlem, gospodarstwem i w urzędach i lubiała 
przedewszystkiem ciche współżycie. Były trzy 
stany: największy — mieszczaństwo, następnie ku- 
piectwo i duchowieństwo. Miasto małe, a cerkwi 
dużo. Tutejsi kozacy stworzyli przedmieście. Był 
tylko jeden szlachcic: ChoHodkowski.

Obecnie nagle w mieście pojawiła się „robotni­
cza klasa". W  monopolce, na parowym młynie, na 
małej cegielni, i na fabryce cukierków, przy istnie­
jącej jednej tylko cukierni. Ludzie znani mieszkań­
com. Przedtem zlewali się z mieszczanami, obe­
cnie maizywają ich „proletariat44. Oni i ci z frontu 
przybyli, dali potęgę agronomowi Szcremietewu. 
Przedtem była to mizerna postać, teraz nawet lu­
dzie poważni czapkę przed nim zdejmują. Zarząd 
miasta rozpędzono, utworzył się Sowiet. Czerwo­
na gwardję, złożono z ludzi przybyłych ze wisi 
nie mających gospodarstwa i z miejskich chłopa­
ków, przeważnie z Forsiztackfego przedmieścia. 
Matki biadały, tłómaczyły się;

— Najmilsi, z  biedy... Bóg świadkiem z biedy! 
Pensje dobre płacą>

Z baraków najęli się jeńcy wojenni, madziarscy. 
Rosjan z frontu mało, .przeważnie małoletni. Po­
jawił się związek inwalidów, do którego zapisało 
się bardzo wielu.

Podniosły się krzyki:
— Myśmy krew przelewali!

(Ciąg dalszy nastąpi).



P R Z E R A C H O W A N IE  D A W N Y C H  D Ł U G Ó W .
Dziś w sobotę o godz. 6 wieczór w sali Związku 
Zrzeszeń (ul. A. Potockiego 11), prezes poznań­
skiej „Obrony" Tow. posiadaczy listów zastaw­
nych, sum hipotecznych, wkadek bankowych i in. 
tytułów prywatno-prawnych — wyjaśni obecny 
stan rzeczy i W idoki dla pcszkcfdowanych wierzy­
cieli na przyszłość. Wstęp wolny.

lamii ministerstwa skarbu, handlu, pracy I spraw 
wewnętrznych, wezmą udział członkowie komisji 
skarbowej s-eijimu i senatu, oraz przedstawiciele 
przemysłu zapałczanego w  Polsce. Projekt mono­
polu przygotował dyrektor departamentu p. Gło­
wacki.

R A D A  B A N K U  P O L S K IE G O  uchwaliła dopu­
ścić do lombardu fety zastawne Tow. Kred. Ziem­
skiego we Lwowie z 1924 r., z tem, źe wysokość 
pożyczki nie może przekraczać 75 procent warto­
ści kursowej i 50 procent wartości nominalnej. Dy­
rekcja Banku Polskiego zastała upoważniona do 
założenia nowych oddziałów w  Łucku i Pińsku 
j zastępstwo w  Chrzanowie i Tarnobrzegu.

U L G I W  P O D A T K U  M A J Ą T K O W Y M  D L A  
R O L N IK Ó W . Ministerstwo Skarbu wydało roz­
porządzenie, wediug którego rolnicy otrzymają 
ulgi w sprawie podatku majątkolwego w  następu­
jących powiatach: Biała, Bochnia, Brzesko, Dą­
browa, Gorlice, Grybów, Jasło, Kraków, Limano­
wa, Nowy Sącz, Nowy Targ, Oświęcim, Pilzno, 
Ropczyce, Tarnów, Wadowice, Wieliczka, Ży­
wiec, Chrzanów, Myślenice, Spiż i Orawa.

E K S P O R T E R Z Y  JA J  Ż A D A J A  D A L S Z Y C H  
U L G . Przyznana ostatnio eksporterom jajczarskim 
przez rząd znaczna, bo aż 50% zniżka opłat wywo­
zowych nie poprawiła — zdaniem eksporterów — 
sytuacji. Według tej opinii eksport jaj w dalszym 
ciągu nie może się rozwinąć. Wobec tego ekspor­
terzy zwrócili się do rządu o zawieszenie podatku 
obrotowego przy wywozie jaj, oraz o zniżenie ta­
ryf kolejowych.

C E N A  J A J  W  Z A C H O D N IE J  M A Ł O P O L S C E . i 
Cena jaj w  handlu hurtownym w Zachodniej Ma- I 
łopolsce waha się od 150—165 zł. za skrzynię loco 
stacja załadowcza. Ceny jaj zagranicą wahają się 
od 9 do 9 i pół funt sterling. za skrzynię, towar 
pierwszej jakości.

M O N O P O L  Z A P A Ł C Z A N Y . W  poniedziałek 
dnia 13 bm. odbędzie się w  ministerstwie skarbu 
konferencja w  sprawie wprowadzenia monopolu 
zapałczanego. W  konferencji poza przedstawide-

PRZEMYSL METALOWY. Ministerstwo Prze- 
mysiu i Handlu zwraca się do wszystkich krajo­
wych fabryk mechaniczno-metalowych aby czy to 
osobiście czy też piśmiennie poinformowały jak 
najdokładniej Ministerstwo o faktycznym zakresie 
swej produkcji, a w  szczególności o wprowadzeniu 
fabrykacji nowych artykułów. Koniecznem jest, a- 
żeby powyższe informacje poparte były najnow- 
szemi katalogami, rysunkami i wyczerpującemi o- 
pisami, dajĄcemi możność Minisetrstwu opinjować 
w sprawach wyrabiania lub niewyrabiania w kraju 
danej maszyny, aparatu itp.

We wszystkich pomienionych sprawach zechcą 
się zainteresowani zawracać do Departamentu Prze­
mysłowego (Wydział Wielkiego Przemysłu) Mini­
sterstwa Przemysłu i Handlu, ul. Elektroralna 2.

KRONIKA ZAGRANICZNA
ELEKTRYFIKACJA ŁOTWY. Grupa angielska, 

której reprezentanci prowadzili pertraktacje w Ry­
dze w sprawę założenia wielkiej fabryki elektry­
cznej dla eksploatacji prądu Dźwiny, Pregoli zło­
żyła rządowi łotewskiemu szczegółowy projekt 
koncesji. Kapitały mają być wyłącznie angielskie 
bez żadnej gwarancji ze strony rządu łotewskiego.

Krakowska giełda zbożowa
K ra k ó w , 10 października. Pszenica dworska 

(75/76) 29.00 — 30.50, — targowa (72/74) 28.00 — 
1 29.00, żyto dworskie (68/70) 25 — 26, — targowe 

(65/67) 24 — 25, owies targowy na paszę 22 — 24, 
jęczmień browarowy 27 — 30, — na krupy 24 — 25,

— „Krasa" 34 — 35, 
łubin niebieski 11 — 12, makuchy lniane 24.00 —
24.50, — rzepakowe 15— 16, koniczyna pastewna 
9.50 — 10.50, rzepak zimowy 35.00 — 35.50, siemię 
lniane 41 — 42, — konopne 35 — 36, mak niebieski

95 — 98,- mąka pszenna 60% okr. krak. 47 — 48,
— 50% okr. krak. 50 — 51, — amerykańska „Pa­
tent" 56 — 58, — węgierska 54 — 55, mąka żytnia 
65% okr. kraik, 39 — 40, — 60% oikr. krak. 40.50 —
41.50, — 60% ókr. poznań. 40.50 — 41.50, otręby 
pszenne 11-.00— 11.50, — żytnie 11.00— 11.50. — 
Tendencja dla zbóż i mąki silna, popyt duży, po­
daż mała; artykuły strączkowe słabsze.

GIEŁDA LWOWSKA
L w ó w , 10 października. — Bank hipoteczny 

0.55, Bank przemysłowy 0.41, Bank Ztemski Kre­
dytowy 0.12, Browary 7.15, Chrystanja 5.21, Chy­
bi 6.50, Cegielski 0.65, Ćmielów 0.55, Lokomotywy 
0.42, Nitrat 0.48, Ojkos 2.35, Parowozy 0.33, Podsk
2.10, Pezet 0.27, Rakszawa 2.45, Sole potasowe
4.00, Tehate 3.20, Zieleniewski 9.60.

Giełdo poznińska
P o zn ań , 10 październka. — Bank Kwilecki Potoe.

4.10, Bank Spółek Zarobkowych 7.00, Bank Mły­
narzy 0.65, C. Hartwig 0.75, Herzfeld Victorius 5.00, 
Dr. Roman May 30.50—31.00, Płótno 0.40, Pozn. 
Sp. Drzewna 0.90, Unja 7.30, Wytw.‘ Chemiczna 
0.40—0.35, Zjednoczone Brow. Grodz. 1.25, Hart­
wig, Kantorowicz 4.50.

Giełda wiedeńska
W ied eń , 10 października. Apollo 460.000, Fanto

180.000, Lwów-Czerniowce 105.000, Zieleniewski
130.000, Gal. Karpaty 108.100, Galicja 1.100.000, 
Siersza 55.000, Kompas 15.500, Goleszów 540.000, 
Lumen 270.000, Bank Małopolski 4200, Portland ce­
ment 270.000, Nafta 175.000, Browary Lwowskie
108.000, Mraźnica 26.000—32.000.

Ztoty W dniu 10 października 1924
I G dańsk z ło ty  107,23—107.77, przekaz na War­
szawę 107.11—107.64, Z u ry c h  przekaz na Warsza­
wę 100.75, L o n dyn  przekaz na Warszawę 23.25, 
N .-J o rk  przekaz na Warszawę 19.25, P a ry ż  prze­
kaz na Warszawę 374, W ie d e ń  złoty 13620, prze­
kaz na Warszawę 13570§ 13670, P ra g a  złoty 650.50 
do 656.50, przekaz na Warszawę 651,87 i pół, dx> 
657,87 i pół, R y g a  przekaz na Warszawę 102.

fasola biała, długa 40 — 42,

Jedynie trw ały

Krem Mon amour Yamos
środek upiększenia ł czystości dla twarzy I rąk, z przy­

jemnym zapachem. 1125

Konfekcja damska i dziecięca
pod firmą:

Lotti Koral, K raków , ul. G rod zka  9,
poleca na sezon obecny: płaszcze dziewczęce i chłopięce, 

sweatry, czapki, szale, kamasze, wyroby pończoszkowe, 

oraz suknie damskie. Wykonanie pierwszorzędne. Zamó­

wienia w 24 godzinach. 1068

P raw dziw ą pociechą  
dla c ierp iących na nerwy

jest moja wydana obecnie broszura. Znajdują 
się w niej liczne długoletnie doświadczenia 
omawiające powstawanie i leczenie cierpień 
nerwowych. Wysyłam te ewangelję zdrowia 
zupełnie darmo każdemu kto się o to zwróci 

pod podanym poniżej adresem. 
Tysiące pism dziękczynnych świadczy o szcze­
gólnym powodzeniu tej bezinteresownej i su­
miennej pracy badawczej dla dobra cierpiącej 

ludzkości. Kto należy do
licznych szere^wchomch na nerwu
kto cierpi na rozdrażnienie, obawę przestrze­
ni, osłabienie pamięci, nerwowe bóle głowy, 
bezsenność, zaburzenia żołądkowe, ogólny 
rozstrój, całkowite lub częściowe osłabienie 

ciała i inne niezliczone cierpienia
musi soDle sprowadzić mota ©cWa- 

. nialaca trosfti ntsiażeczhę!
Kto ją  uważnie przeczyta nabierze uspaka- 
jącego przekonania, że istnieje prosta droga 
do zdrowia i radości życia! Nie czekajcie więc

i piszcie zaraz dzisiaj! 1153

E. Pasternack Berlin, v  o. Mitolkircliplatz 13, m. 355

O B U W I E
ja k o te ż

KaloszeiSniegowce
e legan ckie , trw a łe , po cenach h u rto w n ych  

m o żn a  nabyć  ty lk o  u firm y

S. SCHLAOLIED ““
Kraków , ul. K rakow ska 4, I. p.

Niklowanie i mosiądzowanie
części automobilowych ro w e ro w y c h  itp. Naprawy ma­
szyn do p is a n ia  1 szyc ia  r o w e r ó w , m a g n a tó w , na­
prawa i zasilanie p o d k ó w  itp. — Wykonuje po cenach 

konkurencyjnych 1138

m e c h a n k < n y  ANTONIEGO JORDANA
przy ulicy Zwierzynieckiej L. 5, Kraków

A S T O B 1 A "
N ajlepsze  z ło te  p i ó r a  w ieczne  
14-karatowe z  końcem  platynow ym
Generalne zastępstwo i składy komisowe na Polskę 

F ab ry czny  s k ła d  p a p ie r u  1128

KilM i Eisenstein. Mów, iw. MA 23.

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ

EAU DE C0L0GNE ■«*

DOM HANDLOWY

W. LICHTENSTEIN
Hurtowny skład artykułów galanteryj­
nych, gumowych, kosmetycznych, opa­

trunków — galanterja apteczna

KRAKÓW, UL. KARMELICKA 10

Warszawski Magazyn okryć damskich
A. S. Blodek i J. Wortsman

K raków ; ul. G rod zka  L. 2 , I. p iętro
poleca płaszcze i kostjumy damskie V  wielkim wyborze 
po cenach znacznie zniżonych. — Dla P. T. urzędników 

znaczne ulgi. 1147

DYWANY i CERATY
linoleum, chodniki, portjery, firanki oraz 
plusze m eblowe i w sze lk ie  przybory tap i- 
cerskie poleca najtaniej znana solidna firm a
R U BIN STEIN  I FISCHMAN

Kraków, uiica B racka L 4 . 1457

LUITRAS
ryjne, SZKŁA szlifowane, 
poleca tanio wytwórnia lu­
ster: Bracia Kalmus, Kra­
ków, ulica Starowiślna 69. 

Tel. 2152.

Ż ąd a jc ie  w sządzie

Kurjera
W ieczornego

\ WWWWWWWWWWWWWWWWWW

% Now o o tw arta  po lsko -w ło ska  fabryka  m a k a r o n u
pod firmą

PRIMA FABfUCA ITAUANA Dl MACAR0N1
CORRAD1N1 I S-ka |

w  K rakow ie , ul. Ś w ię to krzyska  L .4 . ( IM  |ty|. Szpitala W. P). |
§  poleca swoje przetwory, wyrabiane pod kierunkiem fachowych sił włoskich po m

% cenach o 50% niżyszch od cen wyrobów zagranicznych, a przewyższające je pod % 
Sft względem dobroci. 1150 g
S  — ZAMÓWIENIA HURTOWNE ZWRACAĆ NALEŻY WPROST DO FABRYKI— «  
gj Żądać we wszystkich sklepach wyrobów naszej fabryki, zaopatrzonych w markę 
Ig ochronuą: kotwica z gwiazdą.

au



dozwól kursów na giełdzie
krakow skiej w tygodniu

Kraków , od 6 paźdżiern ika do 10 październ ika

A K C J E
Transakcje w złotych

6/X 10/X

Bank Przemysłowy . 
^'eleniewski . . . .

0-41-0'43 0-42
# 9'60-10-00 9-8i-10-10

^egielski, Poznań . . 0-62-0-65 0-62—0-63
S^rzebinia* . . . . 
'farsz. Parowozy . .

• 0-74 0 71—0 74
0’35 0 36

Górka • 1650-17-10 17-00
persza . . . . . . 4-40 4 25-4-35

i®Pege .................... • m 3'3ó—3'50 3 25-310
"lektr. Siersza . . . 0-24 0 24
^ o d o r ó w ................ • 5 30-5-40 5'25 — 5'40

C h y b ie .................... • 6-90—7-00 b 70-685

Na rynku efektów przez cały ciąg tygodnia utrzymy­
wała się tendencja zniżkowa. Papiery poniosły dalsze 
straty kursowe lub co najwyżej zdołały utrzymać swój
* ta kituzki poziom. Tranzakcje na giełdzie kurczą sie z 
każdym dniem, ilość uczestników coraz mniejsza, a za­
interesowanie się giełda publiczności spadło do zera. 
Najsilniejszym obecnie argumentem przytaczanym przez 
fachowców giełdowych na wytłómaczenie obecnego sta 
ttu rzeczy jest brak gotówki, który sprawia, że aczkol­
wiek akcje spadły do śmiesznie niskich kursów nie sto­
jących w żadnym stosunku do wartości przedsię­
biorstw, nikt nie jest dziś w stanie zakupić większej 
Partji efektów 1 zmusić naszych „baissistów“ do krycia 
się. Ssąca pompa podatkowa pochłania znaczne sumy 
Wskutek terminów płatności podatku majątkowego, 
Przemysłowego, od nieruchomości i miejskich. Działają 
tu również znacznie zawiedzone nadzieje na korzystna 
Waloryzację akcyj, czego najlepszym przykładem jest 
znaczny spadek Cegielskiego po uchwałach Walnego 
zebrania o pr z e w a 1 u tow aniu. Również niepomyślnie 
oddziaływują na nasz rynek efektów wypadki wiedeń­
skie, gdzie nie ma dnia, by nie nadchodziły wiadomości
o nowych krachach tamtejszych instytucyj finanso­
wych. Nadzieje pokładane w lombardzie akcyj przez 
P. K. O. również zawiodły, gdyż zarząd jej odstąpi! od 
tego projektu. Ponieważ losy giełdy pozostają w rę­
kach spekulantów „a la baisse“ a poważne nasze insty­
tucje bankowe z powodu braku gotowizny nie mogą się 
im przeciwstawić, sytuacja na giełdzie przedstawia się 
nadal niekorzystnie.

GIEŁDA WARSZAWSKA
W a rs z a w a , 11 paźd ziern ika . B an k  D y s k o n to w y

5.60. B an k  Zachodni 2.10. B a n k  K re d y to w y  1.35. 
to ls k i  B an k  H a n d lo w y  2.70. B an k  Z w ią z k u  Spó­
łe k  Z a ro b k . 6.50. P o lsk i B an k  P rz e m y s ło w y  0.40. 
K ije w  ski i Scho ltze  0.25. Z g ie rz  2.70. C hodorów
5.40. M ic h a łó w  0.57. W a rs z a w s k i C u k ie r 4.05— 4.10. 
W a rs z . T o w . K opalń  W ę g la  3.75— 3.65. C egie lsk i 
0.58. F itz n e r 5.10— 5.00 L ilpop 0.72— 0.71. M o d rz e -  
jó w  4.85— 4.60. O s tro w ie c k ie  7.60. P a ro w o z y  0.37. 
P o cisk  2.15. S ta rach o w ice  2.80. Z ie len iew sk i 9.50. 
Z a w ie rc ie  32.00. Ż y ra rd ó w  17.50. H aberbu sch 5.35. 
N obel 1.75.

W a r s z a w s f c a  f g l e f t i a  p f c s i i t z n o
W arszawa, 11 października. W a lu ty : D olary 

5.181 ,— 5.17 */*.
C zek i: N. Jork 5.18l/«—  5.171/*, Londyn 23.35 

— 23.28, Belgja 24.80, W łochy 22.65, Paryż 27.05 
— 27.021/*, W iedeń  7.32 l h ,  P raga  15.441/,, Szwaj- 
carja 99.80, Holandja 203.35.

M iljonrjwka 0.64 0 65, Pożyczka złota  5.70, 
Bony złote 0.90, Pożyczka dolarow a 3.40, P o ­
życzka ko le jow a 9.30— 9.50.

o z l s i d s z o  g i e ł d a  w  z u r u c i i D
Z u ry c h , 11 p aźd z ie rn ika . O tw a rc ie  g ie łd y . B e r ­

lin 1.235. H o lan d ja  201. N o w y  Y o rk  520l/s. L o n d yn
23.40. P a ry ż  27.10. M ed jo ia n  22.60. P ra g a  15.521/*. 
B udapeszt 0.0068. B u kareszt 2.82Ł/s. B e lg ra d  7.50. 
S ofja  3.82. W a rs z a w a  100.25. W ie d e ń  0.0073’/s.

O STA TN IE  TE LE G R A M Y  

Wyjazd parlamentarzystów
poftskich na kongres francuskich  

radykałów
W a rs z a w a . Dnia 15 bm. rozpoczyna się w Bou- 

logne sur Metre kongres rady radykałów francu­
skich, na który otrzymali zaproszenia przedsta­
wiciele polskich stronnictw radykalnych. Z zapro­
szenia tego skorzystają przedstawiciele „W yzwo­
lenia". NPR i niektóre z grup radykalnej inteli­
gencji

Sabotai strafkufccych górni­
ków w &£eigsi

B erlin , (AW). Z Belgji nadchodzą wiadomości
3 poważnym charakterze strajku górniczego. Gór­
scy w szeregu miejscowości dopuścili się aktów 
sabotażu. Strajk trwa już od kilku tygodni, a ro­
botnicy zniechęceni jego długotrwałością, pragną 
Wywołać rozstrzygnięcie na swoją korzyść.

P r z e d  r o z p o c z ę c i e m  s e s j i  j e s i e n n e !
seimy

Konferencja prem iera  G rabskiego x  prezy^enSam Rzeczypospolitej
Rzeczypospolitej szczególnie interesował się moż­
liwościami związanerm z projektami ustawodaw- 
czemi rządu. Marszałek sejmu Rataj odbył wczoraj 
konferencję ze wszystkimi wice-marszalkami w 
celu włożenia prac zbliżającej się sesji. -

Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj wieczorem pre­
mier Grabski przyjęty był przez Prezydenta Rze­
czypospolitej, któremu zdał relację z obecnej sy­
tuacji w państwie, w związku ze zbliżającym się 
terminem rozpoczęcia sesji sejmowej. Prezydent

P e i y c s k a  r e p a r a c y j n a  d l a  N i e m i e c
W ie d e ń . (PAT.). „Neue Fr. Press e“ donosi z Lon 

dymu, że wczoraj popołudniu minister skarbu Lu- 
ther podpisał imieniem Niemiec układ z bankami: 
Anglji,, Ameryki, Belgji, Francji, Holandii, Szwecji 
i Włoch, co do rozpisania niemieckiej pożyczki re- 
paracyjnej W sumie 40 miljonów funtów szt. We­
dle doniesień :z Paryża, komisja reparaicyjna za­
akceptowała jednomyślnie warunki, ułożone w Lon 
dynie między interesowanemi grupami banków.

Londyn. (PAT.). „Daily Telegr.** donosi, że za­
warta tu umowa w sprawie rozpisania pożyczki

Senator de MonzSe 
w Warszawie

Warszawa. W  przyszłym tygodniu zatrzyma się 
w Warszawie w przejeździć z Paryża do Moskwy 
senator francuski de Monzie, przewodniczący ko­
misji do badania możliwości nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych z Roisją sowiecką.

Delegaci P. P. S. u premiera
Warszawa. (T. wł.). P . P. S. wydelegowała 

wczoraj posła Barlickiego i posła Hausnera do 
premiera Grabskiego, który ioh dzisiaj przyjmie. 
Reprezentanci PPS przedłożą premierowi Grab­
skiemu dezyderaty stronnictwa w sprawach go­
spodarczych i politycznych.

Konferencja socjalistów po!- 
skieft I czeskich w Cieszynie
W a rs z a w a . (Tel. wł.) W  niedzielę 12 bm. w  Cie­

szynie odbędzie się wspólna konferencja socjali­
stów polskich i czeskich poświęcona uregulowaniu 
stosunków mniejszości narodowych po stronie pol­
skiej i czeskiej. Wczoraj wyjechali z Warszawy d{£ 
Cieszyna posłowie Reger i Niedziałkowski.

Banka Commerciaie nie bę­
dzie sanowała Castiglioniego

W ie d e ń . (PAT.). „Neues Wien. Tgbtt.“ donosi, że 
Banca Comerziale postanowiła wycofać się od ak­
cji sanacyjnej nia rzecz Castiglioniego i 'zawiado­
miła o tem telegraficznie interesowane strony we 
Wiedniu. Castigilioni liazy ciągle na to, że uda się 
mu znaleść wyjście z sytuacji.

Wybory w Anglji
L o n d yn . (PAT.). Jak podają dzienniki,, partja 

konserwatywna postanowiła nie staiwilać przeciw 
Mac Donaldowi w jego okręgu wyborczym ża­
dnej kandydatury swego stronnictwa.

L o n d yn . (PAT.). Jak podają dzienniki. Mac Do­
nald wygłosi w poniedziałek mowę w Glasgowie, 
poczem podejmie podróż agitacyjną samochodem 
po Szkocji północnej, Anglji i Walji.

Pierwszorzędna pracownia
kostjumów i płaszczy damEkicb wykonuje według najnow­

szych zagranicznych modeli. 1155

H. S chanzer, Podgórze, S alinarna 7

reparacyjnej. niemieckiej przewiduje, że w Stanach! 
Zjdnoczonych będSie rozpisaną pożyczka na sumę
20 milionów funtów szt. po kursie 92 przy opro­
centowaniu 7% w  Anglji na sumę 0 miljonów f. 
szt pod mniej więcej tymi samymi warunkami, we 
Francij na sumę 3 miliony f. szt., we Włoszech i 
Belgji na sumy po półtora miliona f. szt. Reszta 
będzie rozdizeilona w równych częściach nai Szwe­
cję, Holamdiję, Szwajcarię. Pożyczka ma być u- 
morzona po 25 latach po kursie 105.

Wyjazd ministra Sikorskiego
c&o Paryisi

Warszawa. (Tel. wł.) Jutro o godz. 10 ranio mini­
ster spraw wojskowych generał Sikorski wyjeż­
dża do Paryża, pobyt jego we Francji potrwa parę 
tygodni.

P® ZAHKNKC1D. K B CN EH
(d) P O G Ł O S K I O  Z M IA N IE  NA S T A N O W IS K U  

K O M IS A R Z A  R Z Ą D O W E G O . W związku z po­
stulatami prawicy rady przybocznej wniesionymi 
do województwa po mieście krążą rozmaite pogłou 
ski o dalszych losach komisarza rządowego. Nie 
ulega wątpliwości, że ministerstwo spraw we­
wnętrznych nie chcąc dezawuować wojewody K o -  
walikowskego, który rozwiązał radę miejską ja­
ko „poniekąd bezprawnie urzędującą** — rekurs 
odrzuci, zachodzi tylko pytanie czy nastąpią potem 
nowe wybory na zasadzie starej ordynacji,> czy 
komisarjat rządowy będzie istnał do czasu uchwa­
lenia nowej ordynacji wyborczej przez Sejm, co 
tak prędko napewno nie nastąpi. Prawicowe kolia 
od pierwszej chwili, lansowały na stanowisko ko­
misarza rządowego sen. Adelmana, p. Wawrausch 
miał być tylko wakacyjnym komisarzem. Obecnie 
też jest wysuwana przez prawicę osoba sen. A- 
delmana — względnie istnieje jeszcze projekt, by 
komisarz Wawrausch został na stanowisku; nato­
miast by stworzono jedną wiceprezydenturę mia­
sta, którąby otrzymał przedstawiciel narodowiej- 
demokracji. Odrębnie od tego lansowaną jest po­
głoska, iż kjlub prawicy wniesie w Sejmie, by 
zmienić tak Statut gminy m. Krakowa, by wice­
prezydenci zostali usunięci. Wszystkie te pogłoski 
notujemy z obowiązku dziennikarskiego zaznacza­
jąc, iż owe homeryckie boje o władzę gospodarce 
miejskiej zupełnie nie pomagają.

A G O N J A  A N A T O L A  F R A N C E . Z  Paryża dono­
szą: Anatol France wczoraj stracił przytomność. 
Rano był jeszcze przytomny, przyczem wyraził 
się do otoczenia, iż czuje, że zbliża się jego koniec.

C Z Ę Ś C IO W Y  P O W R Ó T  C E N T R A L N E G O  
R Z Ą D U  S O W IE C K IE G O  D O  P E T E R S B U R G A .  
„Pfawda** donosi, że prezes Gosplanu, p. Krzyża­
nowską zakomunikował na jednem z posiedzeń w 
Petersburgu, że sprawa częściowego poiwrotu cen­
tralnego rządu sowieckiego do Petersburga już 
iest zdecydowaną, gdyż „rozładowanie Moskwy 
jest nieodzowne**. Przedewszystkiem będą przenie­
sione komisariaty zdrowia i opieki społecznej, na­
stępnie część komisariatu oświecenia i szereg szkół 
wojskowych i cywilnych.

Ś le d z tw o  w  s p ra w ie  R e ic h e rta
K ra k ó w , 11 października.

(d) W ciągu dalszych dochodzeń w sprawie Rei­
cherta stwierdzono, że R e ich ert już od ubiegłego  
ro ku  o d d a w a ł Jakó b o w i S te rn o w i d e p o zy ty  sądo­
w e , a ten za s ta w ia ł je  u ro zm aitych  osób, a u z y ­
skany w  ten sposób k a p ita ł lo k o w a ł w  sw oich in ­
teresach h an d lo w ych .

Stwierdzono, że obecnie brakujące depozyty 
były zastawione: u Józefa Lehrfeidia 40 sztuk ak­
cyj „Źivnostenska Banka**, 2 zegarki złote męskie 
u Jama Budkiewicza; 50 sztuk obligacyj „Polskiej 
pożyczki długoterminowej" u Józefa Nusbauma,
1 zegarek złoty i trzy pierścionki z brylantami u 
Mojżesza Braumana, 2 zegarki złote u Lljasza 
Grossfelda, 150 sztuk akcyj „austr. kolei państw.“

i u Benjamina Tafla, 15 sztuk akcyj „Żivnostenska 
I Banka** u Jetti Griihner, u Saula Eisenbergera 50 
, sztuk akcyj „austr. kolei państw." i 11 sztuk ak- 
! cyj „Żivno«tenska Bainka**.
j Prócz tego u Tafla znaleziono 1 szpilkę do w ło -  
j sów i 1 szpilkę do krawata zlO brylantami.

W  ten sposób zdołano zebrać w s zy s tk ie  depo­
z y ty  zeb ran e  z K asy S k a rb o w e j p rze z  R e icherta . 

! N ieza leżn ie  od tego R e ich ert puścił w  obieg w ięcej 
d e p o zy tó w , k tó re  zd o ła ł p rzed  ucieczką w yku p ić  

i i w ró c ić  Kasie.
Reichert przebywa jeszcze „pod Telegrafem*1.

| Do pokrycia pozo sita je jeszcze zdefraudowana w  
j gotówce suma 99.108 zł., która będzie poszukiwaną 
1 na majątku Reicherta.



Najkorzystniejsze źródła zakupu w Krakowie:
lOJAP A R F U M E R I E  —  PA RIS

Józef Lax i Syn. Kraków. Zwierzyniecka 6. i {FO RTEPIANY
| PIANIMA, FISHftRMONJE

s K t a s  H E L E N A  S M O L A R S K A l
K R A K Ó W ,  U L IC A  S Z E W S K A  L . 9 .  -  T e l o f o n  4 3 6 5 .  I
SPRZEDAŻ NA RATY DO 8 MIESIĘCY, WYBÓR OLBRZYMI- |

Z A K Ł A D  
TECH. DENTYSTYCZNY
K. Tombińskiego
U L IC A  W I Ś L N A  4 ,  I I .  p .

|  Artykuły gospodarcze j
„ Ż E L A Z O "

Floriańska 34
poleca narzędzia rzemieślnicze, 
naczynia i maszyny kuchenna.

T
omasz M ężyk, Handel ma- 
terjaiów, Skład farb, la­

kierów, pokostu, nafty, ben­
zyny, oleji masiynowych i Lp. 

Kraków, Pl. Szczepański L. 8.

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  
pasty do obuwia i podłóg 
„DOISROLH*" 

M .S IE R O T W IN 5 K A
Kraków, ulica Sienna I. 12.

M m  spiKALnc i  m m m ,
DSZCZELHIŁtllft i  ARMATURY W O J E

poleca

H s n iD II Kraków, Zw ierzynlec- 
.  u r l M  ka 23, Tel. 43-94.

S
zczotki do zamszu, wszel­
kie towary .szczotkarskie, 

p ę d z le , artykuły domowo- 
gospodarcze, lakiery angiel­

s k ie , poleca najtaniej M. J. 
Berger, Kraków, P lac Szcze­
pański I. 9.

Biźuierja

Brylanty, perły, złoto  
i b i ż u t e r i ę

kupuje i sprzedaje firmaM l  i FUTTE1EIT
Kraków, uiica Grodzka I. *9 .

Biżuterję, złoto i srebro
najtaniej zakupić można

J. KORNBLUM
Kraków, ulica Grodzka 32.
SPÓŁKA ZŁOTNICZA
W  KRAKOWIE, UL. RAJSKA 4.

Kupuje używane sztuczne zę­
by, płaci pełną wartość. Przyj­
muje na zamówienia pier­
ścionki ślubne począwszy od 
10 zł. para, pierścionki zarę­
czynowe od 15 zł. Wykona­

nie pierwszorzędne.

Delikatesy

K o n s e r w y  r y b n e
fabr. Mix et. Luok, konserwy owocowe 
i jarzynowe fabr. Dagoma, margaryna 
fabr. „Amada*, herbata i kakao ho- 
lend. „Danex“, poleca reprezentant
K. W róblewski, Kraków, ulica 
Sobieskiego L. 1. Telefon 1145.

Dywany

f^a jtań sze  źródła z a k u p u  d y -  
■■ wanów perskich tylko we 
firmie Lewkowicz I Juran,Grodz­
ka 39.

Wełnę kilimową, oraz kilimy 
sprzedaje najtaniej firma

K r ó l  i  o o l e ś e i
Kraków, Jagiellońska L. 9.

— Ulgi w płaceniu. —

Kilimy gotowe
i ua zamówienia, także na 
raty, poleca: W ytw órnia k ili­
mów „O stoja*, Kraków, Siem i­
radzkiego u .

Futra /

C u te r  największy wybór w do- 
■ borowym gatunku po nis­

kich cenach poleca firma;

Kraków, uiica Szewska L. 12. 
l e i .  3464 . T e l. 34B4.

P
racownia i  Skład futer Ta­

deusza Sierpińskiego, Kra­
ków, Florjsńska 32.

S
kład fu ter i Pracownia ku­
śnierska H. Fink, Rynek 12, 

w podwórzu. Poleca po ce­
nach konkurencyjnych futra, 

szale, lisy i  t . p.

Zakład i pracownia kuśnierska 
P aw eł Halpern, Grodzka 42 ,

w podwórzu, poleca po naj­
tańszych cenach płaszcze se- 
lskinowe, raglany futrzane, 
lisy i  szale.

Zakład kuśnierski S tan isław a  
Ziembińskiego, ul. Kopt

ka I. 6 , wykonuje po zmzo- 
nych cenach wszelkie roboty 
w zakres kuśnierstwa wcho­
dzące, na czas i bardzo sta­
rannie.

R IT f t f t  P ° P rzy s tę p n y c h  
I w  1 1 i n  cenach poleca :

M. ROTBLUM
K r a k ó w ,  F i o r j a ń s k a  8 .

E i  n s *  jc? na sez°n
B mowy poleca

G. M B S t U
ulica M ikołajska 4. M a ły  Rynek.

Pierwszorzędny magazyn fu ter

A. JACHIMSKI
K r a k ó w ,  G r o d z k a  14 -1 6
Dla P. T. Urzędników pań- 
=  stwowych na raty. =

Galanterja

KOSZULE JŁD W A B N E
w wielkim wyborze poleca 
magazyn nowości dla panów

BRACI LAMDWIRTH
Kraków, ulica Grodzka 46.

O k ła d  bielizny i płócien pod 

firmą F. Bałabuszyński, Kra­
ków, Szewska 10.

w wielkim wyborze poleca firma
M. Pietroń i 
Kraków, Karmelicka L. 12.
C abryka bielizny i trykotarzy  
■ S. A. Kraków-Podgórze, ul. 
Dąbrowskiego I. 15, Tel. 4419. 
Poleca swe znane z dobroci 
wyroby.______

B IE LIZN Ę  M ĘSK Ą
białą i kolorową poleca

ROMAN SZC2ERBA
KRAKÓW, UL. FLORJAŃRKA 40

obok Hotelu Polskiego. .'.

M A G A Z Y N  H w W O S C l

N. WESTREIGH
u l i c a  L u b i c z  L .  3 .

Poleca kapelusze, bieliznę, 
pończochy, skarpetki, krawa­
ty, Pijamy i przybory po­

dróżne i toaletowe.

Bieliznę damską, męską, kra­
w aty, pończochy, ska; p a ti i,  try - 
kctarze oraz wszelką ya lan terję

najtaniej M. KROL
KRAKÓW, ULICA DŁUiiA L. 10.

Herbata

U e rb a ta  Bracia K. & C. Po- 
'  * powy. — Reprezentacja 
i skład hurtowny na Mało- 
polskę i Kresy T. Cieślińskl 
I Ska, Kraków, Florjańska T 4 , 
Telefon 117.

K a p e lu s z e

p rzy je zd n e  modniarki kupuj- 
• cie kapelusze filcowe i we- 
lurowe tylko w FABRYCE 
J. Grossa, Dtetlcwska L. 7 , lub 
biuro Stradom 27 . Dla przejez­
dnych fasonuje w 12 godz

Konfekcja 
damska i męska

i  ib ra m a męskie i  dziecinne 
oraz raglany poleca W ohi- 

muth i Rubin, Grodzka 61, v is
a vis kościoła ewangelickiego.

I  gbrania męskie i dziecinne 
oraz wielki wybór ragla- 

nów po cenach zniżonych 
poleca Dom konfekcyjny, ulica 
Grodzka 26.
M a  raty ubrania trakowa, 
■■ smokingowe, marynarko­
we, płaszcze, kostjumy dam­
skie, według miary z własnej 
lub dostarczonej materji po­
leca Józef Kumała, Kraków, ul 
Szczepańska I. 11.

M Relsman Magazyn kon- 
• fekcji damskiej, Kraków, 

Plac Dominikański 1 .2 . te l. 4339.

7 a k ła d  krawiecki cywilny i woj- 
"* skowy wykonuje wszelkie 
roboty w zakres ten wcho' 
dzące. Przy zamówieniach 
opust 25%. Posiada na skła­
dzie wybór spodni do konnej 
jazdy angielskiego kroju. — 
Zamówienia wykonuje sta 

rannie i punktualnie.
W. Żmuda, św. Tomasza 21.

Salon mód damskich
M. GISSER
I. F lo rjań ska  3 6 ,1. p

drzwi na prawo.
i
U I M M C i i l * 11 N aJw i§kszy| najnowszywybór żurnaJ mód
A. N()SS£NH0LZ, Florjańska 38,
I p. u p. Gissera na prawo.

Zakład krawiecki Józefa Gajdy, 
Krakow-Dębniki, Kynek, wy

konywa wszelkie roboty w za­
kres krawiectwa wchodzące 
o 25% taniej.

K. BOHNSTEIN
Kraków, uiica Florjańska I. 28
poleca swój bogato zaopa­
trzony magazyn ubrań męs­
kich i dziecięcych. Dla P. T. 
Urzędników znaczny opust.

Dla Pań i Panów
M A T E R J E  W E Ł N I A N E

na kostjumy i ubrania, na 
płaszcze i r.iglany. Jedwabie 
w wielkim wyborze. Plusze 
1 w elw ety. Ceny konkurencyjne. 
P . R IY T E B M A N , K ra k ó w ,  

R y n e k  9  ( w  ^ a s a ś u ) .

Kosmetyka

J a n  i i i e i y ń s k i
Perfumerja, salon kosmetycz­

ny. — Fryzjer damski.

Plac WW. Swiętycn 11.

fu*ra we wielkim wyborze, 
1 oraz pracownia kuśnierska 
M. Mond, Kraków, Rynek gł. 1 1 .

B IE L IZ N Ę . KAPELUSZE, 
PONUZUCillT, K R AW A TM

i t. p. po cenach konkuren­
cyjnych poleca

„M agazyn Nowości"
K raków, Sławkowska 23.

W ażne d i a  P a n i
Krem czeremchowy ,V am osz“ 
Woda czeremchowa „Vamosz" 
Mydło cierem cncw e „tfam asz*
Farby do włosów światowej 
sławy Longin 1 fi. 2 zł., we 
wszystkich kolorach oraz wy­
roby Dr. Lustra poleca W. LA- 
ZAKOWICZ, Kraków, Garbarska 4. 
10 szt. różnych mydełek 2 zł.

Maszyny do pisania

K low sk, Kraków, Grodzka 44,
Tel. 3541. „Elo“ do powie­

lania, „Torpedo* do pisania.

Naprawa i czyszczenie maszyn 
do pisania I rachowania tylko

W. KEYHA mechanik
KRAKÓW, UL. FLORJAŃSKA 3.

Meble I
Meble s ty lo w e  lu k s u s o w e , 

D iu ro w e , d e k o ra c je  w n ę trz  
po leca  M. Pleszowski, Kraków, 

M ały Rynek 2, Tel. 4136.

poleca

S. M M , DŁ1CA SZPITALU L. 6.
Telef. 4074. Rok załóż. 1860.

Meble gięte szel- 
ego

r o d z a ju  z f a b r y k i  S. A. 
„MUNDUS* dostarcza hurtow­
nie i detajlicznie zastępca na 
Polskę Rudolf Oattner, Kraków, 
ul. Studencka 25 , telefon 3575

M F R I P k l u b o w e , b iu r o - 
l , , Ł D L Ł  WŁ,DrWANYPER- 

SKIE, poleca najtanie j

Wytwórnia Meiill KIuIiDwjrcli
K r a k ó w ,  F l o r j a ń s k a  2 3 .

M E B L E  r r s g
roboty tapicerskie I w szelkie
przeróbki wykonuje najtaniej 
S . IFR iSC IH i, Kraków, ulica Sto­
larska I. 13.

M eb le  wykwintne
z własnej wytwórni, forniery 
i dykty najkorzystniej i najta­
niej „ ^ E B E O E ^ U d d z ia ł w Kra­
kowie Szpitalna 7. Tel. Nr. 234. 
Oddział we Lwowie Zamarsty- 
nów, ul. Zam knięta 1 2 .—  Ulgi 

płatnicze.

Obuwie

Obuwie najelegantsze
i trwałe zagraniczne i krajowe po ce­
nach przystępnych najkorzystniej na­

być można w  znanej firmie
Gizela Brand, ul. Starowiślna 6.
U W A G A  .• W ielki wybór pantofli zmgr. 
zamszowych we wszystkich kolorach.

Obuwie luksusowe
oryginalne modele wiedeńskie

poleca

„ K O R A B "  

K ra k ó w , S z e w s k a  L .  1 7 .

Płótna

PŁACHTY » p łó tn o  nie
PRZEMAKALNŁ

wyrobu czeskiego dostarcza

fl RflliflFR M.pl. Matejki i
H. HUIllLll Telefon Nr.4213.

Porcelana, szkło

S
zlifiernia szkła i wytwórnia 
luster Z. Feldmann, Kraków, 

XXII, Jana Tarnowskiego 5.

Pierwsza małopolska fabryka 
zw ierciadeł i szlifie rn ia szkła

Sp. z ogr. odp. Kraków, Grodz­
ka I. 6U, Tel. 4078 i 4225, po­
leca szyby i lustra szlifowane 
po cenach przystępnych.

M ły tw ó rn la  luster i szlifiernia 
szklą S. Kiipsteln pl. Bawół

L. 8, poleca lustra, szyby szli­
fowane "do mebli oraz lustra, 
patentowe na deszczułkach 
po cenach konkurencyjnych, 
wykonanie pierwszorzędne.

SzKło okienne
poleca— orazwykonujewszel- 

kie roboty szklarskie

S. FINKELSTElN
U L .  . 4 I K O U J S i ( A  L .  5 .

| Przybory szkolne

Pióra stalowe
do pisania, pluskiewki, spi­
nacze etc. fabryki W asilewski 
i Ska, W arszawa, poleca za­
stępca Rudolf D attner, Kraków, 
Studencka 2a. —  le le io n  3 5 /5 .

Rowery

O o w ery  —  Motory F. N. gumy 
** i części składowe dostar­
cza E. Kluska, Kraków, ulica 
Grodzka I. 63.

Różne

y lls z e lk ie  przybory i aparaty 
■■ laboratoryjne, jakoteż od­
czynniki chemicznie czyste 
dostarcza Biuro inżynierskie 
„Chem otechnlka* Sp. z o. odp 
Kraków, Rynek Gł. 39.

PIECZĘCIE KAUCZUKOWE
monogramy i grawirowania

J. W AL £ IM T A
Sławkowska L. 3, Hotel Saski.

S u k n a

t k ł a d  sukna Hirsch i Adolf 
43 Eder, Kraków, Plac Domi­
nikański 2 , Telefon 2257.

Tapicerstwo

Zakład tapicersko-dekoracyjoy
i wyróo kołder na weł­
nie, w ac ie  i p u ch u

A, R Y B IŃ S K I
SiawkottSNd L. 21.

Otomany, kanapki rozkładane,
wózki dziecinne sprzedaje ta­
nio, zniszczone meble i wóz­
ki odnawia, gumy zakłada na 
poczekaniu P łfc C n O w IC Z  
Kraków, ulica M ikołajska L  7.

s a l o n y
otomany, poduszki m ateracowa, 
w kłady żelazne, kanapki do roz­

kładania poleca

M. B A R D A C H
K r a k ó w ,  F l o r j a ń s k a  1 6 .

Dogodne warunki! I

T r a n s p o r t

C p ó łk a  Aka. Ola M iędzynaro- 
d  doweflo Tram portu  Schen- 
kar i Ska, Kraków, ul. Pańska 9,
Telefon Nr. 2122 i 2147.

p ra c o v ia  Sp. transportowa 
Dom spedyc.- komisowy 

Kraków, Grodzka 60, Tel. 4078, 
Wiedeń li, Praterstrasse 13, Tel. 
40.416, Spół. trans. Cracovia 
Griinberg et Co.

Technika,
elektrotechnika

U u rto w n ia  pasów skórzany6*1 
i wielbłądzich, szczelin 

węży etc. .Z e n it*  Sp. z o. 0- 
Kraków. Szpitalna Nr. 7 , Tel®' 
fon Nr. 423l.

lU ta te r ja ły  elektryczne, motory
*** oraz wielki wybór świec*'
ników „P rąd* Gołąbią 3, Te'
lefon Nr. 4553.

Świeczniki elektryczne w wie1' 
kim wyborze „Lux*. Skład 

przyborów elektrycznych Kr*' 
ków, Plac Dominikański i, «
Telefon Nr. 3335.

r
t. Tadeusz Leszczyński Biu­
ro i sklep, Kraków, Grodzka 65.

Wykonuje instalacje elektry 
czne, gromochrony, dostarcz® 
materjały elektrotecbniczn® 
i techniczne. Lampy i aba- 
żury gotowe i na zamówieni®

L O K O M O B IL E
LANZA I WOLFA 

M o t o r y  r o p n e  D ie s le
Maszyn; drzewne i cegielniane

dostarcza natychmiast

Inż.Waciaw Gąsior i Ski
Kraków. Karmelicka U .  tel. 4070.

Materjały elektrotechniczni
dostarcza Biuro elektrotechn-

Heffner i Berger
Kraków, Szewska 18 T e l^ 4 l5 3 .

A r t y k u ł y  t e c h n i i  
I  e l e k t r o t e c h n i c z n i

najtaniej S.SZAJER
Kraków, Plac W W . Św iętych &

Telefonu Nr. 4154. .\

T r y k o ta ż e

Pończochy, rękawiczki, try­
kotaże, najtaniej n

H. L I C H T I G
ulica Grodzka L. 71
P o ń c z o c h y ,  r ę k a w i c z k i ,  
t r y k o t a r z e  konkurencyjni®

Ignacy Kornblum
F l o r j a ń s k a  6  (w podworcu)

Węgle

Ifra k o w s k ie  Biuro Handlowe 
Kraków, Florjańska 9, I p-

Tel. 1067, sprzedaje hurtoW' 
nie i detajlicznie węgiel kra* 
jowy ,  Brzeszcze*, „Bory “, gór­
nośląski .Eminenz*. Dla za­
kładów przemysłowych znacz­
ne opusty i udogodnienia kre­
dytowe.

t r a n s m i s j e
wszelkiego rodzaju na­
tychmiastowa dostawa

„ P R Z E M Y S Ł 11 K r a k ó W
św. Krzyża L. 1 . Telefon 2348-

4
t t

Z U ff
i  FORTEPIANY, PIANINA
<  w wielkim wyborze, w najstarszym składzie

* Z. R A B Y  NAST.
§  Kraków, św. Anny 3. Tel. 46S-

O d p o w ie d zia ln y  red ak to r: Boiesi?..-. R aczyń sk i. —  W y d a w n ic tw o  „K u rje ra  .Wieczornego** Sp. z  ogr. odpow . —  Z  D ru k a rn i L u d o w e j w  K ra k o w ie  (T e ł. (1 3 1 °


